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Nowy Rok
R o k  1919, p ie rw sz y  ro k  i s tn ie n ia  w sk rz e ­

szo n e j P o ls k i  doibiegł k o ń c a . P rze z  ca łe  ży­
c ie  m a rz y liś m y  o ty m  ro k u , w y c z e k iw a li­
śm y  go, a  g d y  n a d sz e d ł, ja k ż e śm y  s ię  cie­
szy li, że b ęd z iem y  ś w ia d k a m i, po  części t a k ­
że, k a ż d y  w e d le  s ił sw o ich  w sp ó łp ra c o w n i­
k a m i b u d o w y  p o d w a lin  n o w eg o  p a ń s tw a  
p o lsk ieg o . N ie s te ty , z a m ia s t  b u d o w y  p a ń ­
s tw a , d a n e  n a m  b y ło  w id z ieć  rz ecz y  w c a le  
n ie  b u d u ją c e . M u s ie liśm y  p rz ez  te n  ro k , 
m ó w ią c  s ło w y  W y sp ia ń sk ie g o ,

„ p a trz e ć  n a  p rz e b ie g i z d a rz e ń  
„ d a le k ie , d a le k ie  od  m a rz e ń ."

J e d y n ie  a r m ia  p o lsk a , tw o rz o n a  p rzez  lu ­
d z i z n a ją c y c h  s ię  n a  w o jsk o w o śc i, i  n a p r a w ­
d ę  m iłu ją c y c h  o jczy zn ę , z o s ta ła  ja k b y  cu ­
d e m  z o rg a n iz o w a n a  w śró d  n a j t ru d n ie js z y c h  
;w anunków , w y ro s ła  i  o k a z a ła  w  ca łe j p e łn i 
s p ra w n o ś ć  sw ą , w p ro s t  z a d z iw ia ją c ą , w  
c ię ż k ic h  b o ja c h  n a  fro n c ie  w s c h o d n im . Z 
ró ż iw . id o y c h  cz y n n ik ó w  s k le ja n a , r-dażyłn 
z ro s n ą ć  s ię  w  je d n o l i tą  ca ło ść . Z łe o d z ian a , 
n a  po ły  b o sa , ź le  o d ży w io n a , d o k a z a ła  je ­
d n a k  cu d ó w  w a leczn o śc i, w y trw a ła  w  k a r ­
n o śc i i  b o h a te r s tw ie , p o k o n y w u ją e  n ie fy lk o  
n ie p rz y ja c ió ł, lecz  ta k ż e , co m o że  t r u d n ie j ­
sze, sw o je  w ła sn e , w e w n ę trz n e  n ie d o m a g a ­
n ia  i  w ad y , n ie  o d łąo zn e  od p ie rw sz y c h  po­
c z ą tk ó w  ro d z ące g o  s ię  w t a k  o so b liw y ch  
w a ru n k ó w  w o jsk a .

A le  te ż  to  s ta n o w i je d y n y  ja s n y  p u n k t  
w  p rz e g lą d z ie  s p ra w  i  z d a rz e ń  u b ieg łeg o  r o ­
k u .  P o z a  arm ią , n ie  zb u dow ano w  P o lsc e  w  
e ią g u  13-tu m ie s ię c y  niczego .

D o tąd  P o ls k a  n ie  m a  k o n sty tu c ji.
D o tą d  P o ls k a  n ie  m a  zo rg a n iz o w a n e j ad­

m in istr a c j i.
D o tą d  P o ls k a  n ie  m a  u p o rz ą d k o w a n e j 

s k a r b o w o ś d  $„■
T r z y  ś w ia d e c tw a  u b ó s tw a  u m y sło w eg o !

. A  to , co n a to m ia s t  P o ls k a  m a  — to  ś w ia ­
d e c tw o  u b ó s tw a  m o ra ln e g o .

M a P o ls k a  S e jm  a n a lfa b e tó w .
M a P o ls k a  rz ą d  n ie u k ó w  i  d y le ta n tó w .
M a P o ls k a  n ie s ły c h a n ie  w y b u ja łe  tap o w - 

su c tw o .
M a P o ls k a  ro z w ie lm o żn io n e  p a sk a rsiw o .
M a z a b ija ją c y  zastój ż y c ia  gospodarczego.
M a ro s n ą c ą  w  co raz  szybszem  te m p ie  d ro ­

ży zn ę .
M a po ro k u  p o ło żen ie  n iem a] b e z n a d z ie j­

n e , g ro ż ą c e  l a d a  c h w ila  z u p e łn ą  r u in ą  i  b a n ­
k ru c tw e m .

S k ą d  do sz ło  do ta k  o k ro p n y c h  s to su n k ó w , 
d o  ta k ie j  a n a r c h i i  i ro z p rz ę ż e n ia  w sz e lk ic h  
.w ęzłów  m o ra ln y c h  w  ż y c iu  p u b liczn e m , do 
ta k  z u p e łn e j n ie u d o ln o śc i w- d z ied z in ie  p a ń ­
s tw o  tw ó rcze j ?

N ow oczesne  h a s ła  w o ln o śc io w e , idee  r e ­
p u b l ik a ń s k ie ,  d ą ż n o śc i d e m o k ra ty c z n e  zo­
s ta ły  w ykoszl& w uone p rzez  ży w io ły  c iem ne , 
do  w ła d z y  n ie d o jrz a łe , do b u d o w y  p a ń s tw a  
n ie d o ro s łe . Ż yw io ły  te , k tó re  s ię  w ła d z y  d o r ­
w a ły , to  z je d n e j s t ro n y  p o lity c y  ch ło p scy , 
s ta w ia ją c y  in te re s  s ta n o w y  b o g a ty c h  ch ło ­
p ó w  p o n a d  o g ó ln y  in te re s  n a ro d o w y , n ie- 
>:uolni do o b jęc ia  w z ro k ie m  c a ło k s z ta ł tu  
s p ra w  i p o trz e b  p a ń s tw a , ś lep i i g łu s i n a

w sz y s tk o  p o za  o b rę b em  ch ło p sk ieg o  p o d w ó r­
k a ;  z d ru g ie j  z a ś  s t ro n y  n a ro d o w a  d e m o k ra -  
cya , t a  je d y n a , b e z p rz y k ła d n a  w  ca ły m  
św fec ie  c y w iliz o w a n y m  p a r ty a ,  m o ż liw a  
ty lk o  w  t a k  sy p k ie m  i  n ie w y ro b io n y m  sp o ­
łecz eń s tw ie , j a k  n asz e , p o ś w ię c a ją c a  d la  i 
sw eg o  eg o izm u  p a r ty jn e g o  b ez s k ru p u łó w  
d o b ro  o jczy zn y , n ie  d a ją c a  s ię  w y p rz ed z ić  
p o lity k o m  c h ło p sk im  w  b ez w zg lęd n e m  t ł u ­
m ie n iu  w sze lk ieg o  ro z u m u  i  m o ra ln o ś c i  n a  
k o rz y ść  sw o ic h  b e n ja m in k ó w  o d o m o w em  
w y k s z ta łc e n iu  i w ilczy c h  a p e ty ta c h .

P o d  h a s łe m  d e m o k ra ty z a c y i  zm ien io n y m  
w  p o tw o rn ą  k a r y k a tu r ę ,  o d d a n o  P o ls k ę  w 
ja rz m o  h o rd y  ,,s u w e re n  n y ch1* sz k o d n ik ó w .

P rec z  z p rz y w ile ja m i ro z u m u  i  n a u k i!  — 
p o d  te rn  h a s łe m  tw o rz o n o  rz ą d y  w ed le  „ k lu ­
cza  p a r ty jn e g o " .

P re c z  z p rz y w ile ja m i u czc iw o śc i i patryo*  
tyzim u! —  p o d  te rn  h a s łe m  c h w y ta n o  p o sa ­
dy, zw ła szcz a  m a ją c e  ja k ą ś  s ty czn o ść  z g o ­
s p o d a rk ą , p rzy w o zem , w y w o zem , aprovylza% 
cyą , z a k u p a m i i td .  ’

T o w  P o lsce  n a z w a n o  ,,d e m o k rą ty s a c y ą “ .„ 
R o z tw ie ra  s ię  p rz e d  m ło d ą  P o ls k ą  o tc h ła ń , 

z czego n ie  z d a ją  sob ie  s p ra w y  ci le k k o m y ś l­
n i  b la g ie rz y  i u b o d zy  n a  d u c h u  z a ro z u m ia l­
cy, w  k tó ry c h  r ę k u  je s t  te ra z  P o ls k a  ig ra s z ­
k ą . T e n  s ta n  rzeczy  d łu że j t rw a ć  n ie  m o że ; 
je że li s ię  n ie  m a  zak o ń czy ć  r y c h łą  k a t a ­
s tro fą , C zas zaw ró c ić  z o b łęd n e j d ro g i.

O by r o k  n o w y  ja k  n a jry c h le j  z a z n a c z y ł 
s ię  z w ro te m  s tan o w c zy m . W y sz liśm y  z d o ­
m u  n ie w o li a  w e sz liśm y  w  d o m  sw aw o li. 
Jeż e li n ie  p o tra f im y  w y jść  z n ieg o  dość 
w cześn ie , to  z g n ije m y  w  zg n iliź ru e .

Skandaliczna afera p. Paderewskiego
Co p. Biliński c* niej opowiada

Że p. Padesów ski jest czdowióldeni dobrych 
chęci, osobiście uczciw ym  i  m iłu jącym  ojczy­
znę, toł było rów nie dobrze w iadom e, jak  oko­
liczność, że je s t znakom itym  m uzykiem . Ale 
niem niej w iadom ą było rzeczą, że do rządzenia 
i gospodarow ania w państw ie n ie  posiadał ża­
dnych kwaiifiikacyj. M yślano jednak , — użyj­
m y porów nania z jego sfery, — że zadow olni 
się ro lą  pierw szego ten o ra  w operze, a  n ie za­
p ragn ie  być w  jednej osobie tenorem , reżyse­

rem , dyrek torem  i  in ten d en tem  opery. Nie­
stety, p . Padetrewski przez czas swoich rządów 
nie ogTanioaał się  do ro li rep rezen tacy jnej, lecz 
m ieszał się do rządów  i do gospodarki państw a, 
wynsądasajiąc tem uż szkody M ące w  m iliardy.

N iejak ie przeczucia i  przypuszczenia w tym  
k ie ru n k u  oddaw na już były dość powszechne w 
k ra ju . Ale cały ogrom tych szkód u jaw n ił do­
piero teraz były m in is te r sk arb u  p. B iliński w 
m em oryale, k tó ry  w ręczył naczelnikow i pań ­
stw®, a  k tó ry  stanow i udokum entow aną cyfra­
m i i  fak tam i odpowiedź n a  pełną patetycznych
i  sen tym entalnych  frazesów  meiwę, jak ą  p. P a ­
derew ski sw ą gospodarkę uspraw iedliw ić się 
s ta ra ł n a  posirdzeniu  przedstaw icieli klubów 
sejm owych.

M owa cyfr i faktów  jest n ieubłagana.
Toteż c iark i przechodzą, gdy się czyta w m e­

m oryale p. B ilińskiego a tych  m iliardow ych 
transaikicyach, dokonyw anych z n iesłychaną 
lekkom yślnością. i  zdum iew ającą pew nością 
siebie przea u talentow anego m uzyka, n ie  m a ją ­
cego naw et bladego pojęcia o ry n k u  pieniężnym  
i skarbow ości państw ow ej.

Gdyby szło o zakupno fortepianów , n iew ąt-, 
pliw ie p. Paderew sk i byłby najznakom itszym  fa- 
hcow cem . Ale sk ąd  jem u do papierosów  i  loko­
m otyw , do w alu t i kredytów ? K tokolw iek jest

sacn  dozna ja-sguyny m&teseiiM ołKichórn, gdy 
przeczyta, że  p rezyden t mi&isizów nie chciał 
podpisać ośw iadczenia, iż  przy czyssionam prze. 
zeń m iłiardow em  za k rp n le  n ik t  n ie  weźm ie od 
dostawców.’ łapów ki!

To już przechodzi wszystko! A taksarno a n ­
gażow anie n a  koszt p ań stw a  jak ichś agentów  
o m ilionow ych p en s ja c h  w praw ić m usi v\ o- 
sJlipienie nawet, ludzi, k tó rzy  z góry nie spo­
dziew ali się niczego dobrego po fan tazy ł a rty ­
stycznej, za ła tw iającej .interesy pieniężne.

Nieszczęsną o fiarą  tej fa n ta z ji  jest Rzeczpo­
spolita  Polska, jes t społeczeństwo polskie.

o to  najw ażniejsze ustępy  z m em oryatu  y ■ Bi­
lińskiego:
• Zakupy zagraniczne p. prezydenta oceniłem 

— pisze p. B iliński — pm edew szystkiem  ze sta- 
now jska znanych 10 punktów . P. prezydent do­
konał um ów  w stępnych lub  stanow czych be?, 
zm tągnięcia , z w y ją tk iem  jednego wypadku, 
mejoj op in ii i tein  sam em  przekroczył tych 10 
punktów . Aie zakupom  p. prezyden ta  sprzeci­
w iałem  Sjię także a innego p u n k tu  w idzenia. Od 
chw ili w skrzeszenia przez zw ycięską ententę 
w ielkiej Polski stolice en ten ty  zostały form al­
nie zalane przez cale szereyi upow ażnionych i 

| s ieupaw ainiom ych pośredników , k tó rzy  zeswme 
1 im ieniem  Polsk i zakupyw ali n a  k red y t w szyst­

kie potrzebne i niepotrzebne rzeczy i łożyli pod­
w alinę pod dzisiejszy nieszczęśliwy s tan  f in a n ­
sowy Polski, psu jąc  jej p iry tem  grantow a?* « •  
pu tacyę finansow ą u  rządów  zarówno, jak  i 
św ia ta  kupieckiego n a  obczyźnie. Do- d ^ ś  jesz­
cze nie m ożna stw ierdzić, ile tym  sposobem  po­
w stało zobowiązań p ań stw a polskiego.

Ai p. prezydent sam  nie tylko skupow ał, lecz 
i innych  ludzi n ak łan ia ł do zakupów  i p ragnął 
naw et, ja k  m i sam  opowiadał, skłonić generała 
R om era do zakupu ze stoków pow ojennych, w 
nadziei odprzedaży rzeczy niepotrzebnych z zy­
skiem . Gen. R om er odpowiedział n a  to, że ta ­
kie k u p n a  spekulacyjne n ie są rzeczą, g saw a laobeznany z życiem go spod a rc ze m , z hand lem  i

. . . . . .  . ,  I i wojsk polskich, przysłanego z ram ien ia  rządu
Obrotem pieniężnym , doznać m usi w prost prze- j do P ary ża . 0  pojedynczych .zakupach ^ z w a la m
rażeni,a. na wjd-ok tych transakcy j dokonanych sobie w spom nieć co następuje:

P rzed  swoim  w yjazdem  zagranicę wspom niał
mi p. Paderew ski, iż n a  wiosnę. zakupił ty ton iu

I za  1 m ilion dolarów  w Paryżu . W iadom ość ta,
1 dość m ocno m ię przejęła. Nie dom yślając się je
i dnak, że to m a  być sym ptom  całego Systemu,

11'cl n s  ci Licy j
na szkód? ludności polskiej, k tó ra  je swym 
krw aw ym  groszem płacić bodzie m u sia ła  przez 
szereg pokoleń!

A n aw et człowiek nie znający  się. na finan-
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fee etylko pojedynczy w ypadek, zaszły jeszcze 
przed mojem urzędowaniem, oświadczyłem, iż ty­
toń ten  przyjm iem y n a  monopol i uczyniłem  to 
tez za raz  w tedy. Tylko, że w ykonanie mego po­
lecenia nie mogło do d ziśdn ia  nastąp ić , ponie­
w aż zarząd  m onopolow y jes t tak  obc ązony 
iwiełkimi d ługam i dewizowym i, że ty lko stop­
niow o dadzą się spłacić. Zdaniem  m ojem , za- 
ku p ę  m tytsm m  nio m a się zajm ow ać szef rzę ­
du, an i m in is te r skarbu , a n i naw et dyrek tor 
m onopolu, lecz ty lko tegoż specyalny a jen t.

Dalsze ustępy  odncszą się do sp raw y aakupu  
tłuszczów . O spraw ie zakupów  wojskow ych czy 
tam y  co następu je :

Z aopatrzen iem  a rm ii zajm ow ał się od sam e­
go początku  gen. Rcimor. W chw ili objęcia m i- 
n is te ry u m  sk arb u  przeżeranie, zakupy geissia- 
Ja w ynosiły  v/ m arkach, około 13 m iliardów , w 
czem  jed n ak  n ie  były jeszcze w szystkie potrze­
by  um u n d u ro w an ia . N a konfercncyi u  p. n a ­
czeln ika  państw a, odbytej w czesną jesionią, 
stw ierdzone zostało  przy gorliw ym  w spółudzia­
le sam ego p. naczolnika, cyfrowe m inim um  po­
trzebnej ilości „kompletów**. S tan  zapasów  w y­
nosił bowiem  tylko  dw ie trzecie.

G enerał R om er o trzym ał pnzetci odem nie lis t 
fem łytow y n a  75 m ilionów  franków , w rócił a to ­
li  po n ied ługim  czasie z P aryża ii opow iedział w 
{komitecie ©konrm icznym  m inistrów , że rząd  
Umnouski odm aw a nagle k re d y tu  n a  tran sp o rt 
zakup ionych  tow arów  i  że on sam  może zak u ­
p ić  łatw o kom plety  d la  wiejska, że poza tern 
w ielka ilość zakupionego przez rząd  polsk i Już 
daw niej owsa gnije Gdzieś po stacyach , odzie 

także nieskończone składy towarów zdro­
w otnych, z a k u p b n y c r  swego czasu przez p. pre 
Bydenta i  w ystaw ionych obecnie n a  kradzież i 
p lądrow anie. Gen. Rom er oświadczył, że przy- 
twiezie to< wsnystko do k ra ju , jeżeli o trzym a n a  
transport przez Szwajcaryę gotówkę 2 do 3 mi­
lionów  franków . Pomimo., że wówczas wydoby­
cie franków było praw ie niem ożliw e, kazałem  
iWtręczyć jenera łow i 2 m iliony franków .

Z an im  jeszcze przyszły jak ieś  w i a d  m ości od 
gen . R om era o zakupie i  tran sp o rtach  za gotó­
w kę — w  tym  to orasie nap ływ ały  do p. prezy- 
identa m in istrów  a la rm u jące  te legram y — 
przedstaw ił p. w icem inister Sosnkowski n a  po­
siedzen iu  k am ite tu  ekonom icznego nowy spo­
sób zaopatrzen ia  arm ii w  m un d u ry . Z upo wa­
żn ien ia  p. naczeln ika  p ań s tw a  w drożył był p. 
w icem in iste r z rządem  francusk im  korespon- 
dencyę, poczem R ada N ajw yższ apoleciła sprze­
dać Polsce okrycia  d la  w ejsk a  za 75 m ilionów 
franków , m arszałek  Foch r a i  kazał ładow ać to­
w ar naty ch m iast. M ieliśm y dostać kom plety  w 
iiczbie około pół milłcma. Jakko lw iek  w ydatek 
75 m ilionów  fnanów w ów czas riie był oczywd- 
ście łatw y, przyznaełm  jednak  narazić  40 m ilio ­
nów  franków  n a  zakupno gotowego tow aru  z 
tern, że re sz ta  za żądane 75 m ilionów  franków  
będzie w krótce dostarczona- N a trzeci dzień

ANATOL FRANCE

ŻONGLER
Legenda śrecuuewieczna

Za czasów k ró la  Ludwika; żył we FranĆyi bie­
d ny  żongler, urodzony w Gompiegne, im ieniem  
B arnaba, k tó ry  chodził po w ioskach i m iastach , 
p ro d u k u jąc  sw ą siłę i zręczność. *— W dni ta r- 

,gowe rozpościerał n a  p lacach  stary , w y tarty  dy­
w an  i  zebraw szy wokół siebie gapiów  i dzieci 
dow cipnem i odezw aniam i, k tó rych  nauczył się 
©d pew nego starego  kug larza, a  w k tó ry ch  ni­
gdy n ie  zm ieniał a n i jednego słow a, przybierał 
ja k  najm niej n a tu ra ln e  pozycye, trzym ając  ró ­
w nocześnie n a  nosie cylindrow y talerz. Z po­
czątku  tium  przyg lądał się tym  sztukom  z naj­
zupełn ie jszą obojętnością.

Gdy wszakże, sto jąc n a  rękach , głow ą n a  dół, 
w yrzucał i chw ytał w  pow ietrzu  nogam i sześć 
skrzących  się w słońcu ku l m iedzianych, wy­
gi ą  wszy się także głową do tykał pięty, nadaw ał 
sw em u c ia łu  k sz ta łt koła, i  jeszcze żonglował 
w  tom  położeniu dw unastu  nożam i, w śród wi- 
iflzów rozległ się szm er podziw u i zachw ytu, a  
d robne m onety  sypały, się, ja k  deszcz, n a  dz iu ­
raw y  dyw an.

M kno to jed n ak  B arn ab a  z Gompiegne załe- 
Iffiwo m ógł wyżyć z tych zarobków, ja,k większość 
ludzi, u trzym ujących  się dzięki swym talentom .

N a chleb swój pracow ał w pocie czoła i o trzy­
m ał w  udziale więcej bied, iniiż przypadało w 
k arze  za  w ystępek naszego o jca Adam a.

A naw et pracow ać n ie mógł tyle, ileby p ra- 
Ijaął.

Aby rozw inąć p iękne swe zdolności, potrze-

odjechał do P ary ża  K uryer z poleceniem  do 
gen. R om era.

W krótce po tej sesyi pow rócił p. Paderew sk i 
do W arszaw y i  zażądał sfinansow ania  zakupio­
nych  przez niego u firm y  Gibscn 75.08® płaszczy 
W pierw szej chw ili byłby in teres ten  przyszedł 
prędko do sk u tk u , potrzeba było ty lko  dać za­
d a tk u  gotówk 50.000 funtów  szterlingów , k tó ­
rych  ato li n ie  było i n iem a. Sekcya kredy tow a 
o fiarow ała ze w zględu n a  to, że p. prezydent 
sam  był w Londynie, zaliczył 15,000 fantów , n a  
zakupno reszty  funtów  odpow iednią sum ę w r u ­
blach, k tó rych  ato li n ie przy ję to  ze s trony  czy 
to sek retarya tów , czy też firm , i rzecz u tknęła . 
Dow iedziaw szy się dopiero później o w aru n k ach  
tego zak u p n a  — bony 8 proc., sp la ta  w 3 nartach, 
zabezpieczonych osobno (poza bonam i) jeszcze 
tra ta m i m in is tra  skarbu, żyrow anem i przez Pol­
ską Krajową. Kasę Pożyczkową jeszcze raz za* 
bezpieczonych depozytem  w bankno tach  pol­
sk ich  na sum ę dłużną plus 15 procent uw ażałem  
że tak ie  warunki uwłaczają h m orowi państwa 
polskiego i odm ów iłem  sfinansow an ia  tego in ­
teresu . Tym czasem  telegrafow ał kis, Sapieha, 
źe kontrakt podpisany i  ie  grozi nam prooW.

Z drugiej strony tran sp o rty  z F rancy! szły 
w brew  nakazow i m arsza łk a  Focha bardzo po­
woli. U proszony przez p, prezydenta, odwiedził 
m nie gen. Sosnkow ski i zailecił zrobienie in te re ­
su, n a  co się  zgodziłem pod w arrn k fem , i e  p. 
prezydent napisze list, iż nie będzie więcej ro­
bił zakupów co p. genem ! obiecał w yjednać. Po 
radzie  m in istrów  ośw iadczyłem  p. Piaderew* 
skiem u, że zrobi in te re s  i prosiłem  (go, by w tym  
duchu  zatelegrafow ał do Londynu.

P rzy  słowie m ojem  pozostałem , pomimo, że 
p. Paderewski listu a le przysłał.

Spraw ę zakupu wagonów i lokom otyw w An­
glii p. B ilińsk i p rzedstaw ia, ja k  następu je :

Po powrocie swoim  p. prezydent dał m i do 
p rzeczy tan ia  te legram  ks. Sapiehy, dotyczący 
zaofJairotaatnego nam  przez rząd  ang ielsk i k re ­
d y tu  na 3 m iliony funtów  na zakupno bielizny, 
wagonów kolejow ych i lokom otyw  ze stoków. 
W aru n k i k red y tu  m u sia ły  m nie uderzyć, gdyż 
n a  spłatę kredytów m iało być użyto 83 procent 
sum , jakżeby w przyszłości należały  cię produ­
centom polskim za sprzedane do Anglii towary. 
W arunek  ten  aczkolw iek n ie tak  upokarzający, 
ja k  popredni, byłby jed n ak  wobec praw  prywia* 
tay ch  naszych obyw ateli niewykonalny.

Poniew aż bieliznę m ieliśm y dostać w  kom ­
pletach francuskich , a  w edług  w iadom ości p. 
m in is tra  kolei lokom otyw y ang ie lsk ie  d la szyn 
naszych są za  ciężkie, a  zresztą  150 tych paro­
wozów zakupionych, je s t po cenach horendal* 

i nych W' Am eryce, byłem  zm uszony odmówić p.
; prezydentow i. Jed n ak  gdy w ysłany z polece- 
* n ia  p. p rezyden ta dla obejrzenia taboru  pu łko ­

w nik am erykańsk i B arber ośw iadczył m nie i  p. 
m in istrow i kolei, że obaw y nasze co do ciężaru 
i lokom otyw nie są  uzasadnione, oświadczy­
łem, że n a ty ch m iast p rzystąpię do ich zakupna.
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bował, podobnie jak  drzewa, by daw ać kw iaty  
i owoce, ciepła słonecznego i dn ia  jasności. Pod­
czas zimy był jak  k rzak  pozbawiony liści i b li­
ski śm ierci. Z am arzła ziem ia tw a rd ą  była d la 
żonglera. Na k sz ta łt polnego komika, o którym  
opow iada b a jk a  francuska, c ierp iał głód i chłód 
w brzydką porę roku .

Ale poniew aż obdarzony był w ielką  pokorą, 
znosił c ierpliw ie swe dolegliwości.

N igdy nie zastanaw iało  go pochodzenie bo­
gactw , an i też nierów ność w arunków  życia.

W ierzył mocno, żo jeśli n a  tym  śwdecie jes t 
źle, to  n a  tam ty m  z pew nością będzie dobrze, 
ia nadzie ja  ta  dodaw ała m u  siły.

Nie szedł za przykładem  ow ych fanfaronów  
i  bluźnjerców , co duszę zaprzedali dyabłu.

Nie wzywał on nigdy im ien ia  Bożego n a d a ­
rem no, żył życiem  spraw iedliw ego i naw et, nie 
posiadając  w łasnej żony, tniie pożądał b y n a j­
m niej żony sąs iad a  swego, albow iem  kobieta 
jes t w rogiem  silnych  mężczyzn, jak  tego dowo­
dzi b isio ry  a  Samsoma, przytoczona w  P iśm ie  
Św iętem .

Cojpraiwda, uciechy zmysłów nie nazbyt go po­
ciągały  i  tru d n ie j m u było wyrzec się kielicha, 
an iże li dam y. Gdyż, n ie  przestępując n igdy  g ra­
nicy trzeźwości, chętnie p ija ł w dzień upalny. 
Był on icztoiwiekiem bogobojnym, żył w strach u  
bożym i polmżnie czcił Najświętszą Panienkę. 
N igdy n.ie zapom inał, w szedłszy do kościoła, u- 
k lęknąć przed w izerunkiem  B ogarodzicy i w y­
powiedzieć m odlitw ę następ u jącą :

„Królowo Niebios, Tobie oddaję, życie me, do­
póki P an  nie zechce m i go odebrać, a  gdy um rę, 
pozwól mi oglądać radości r a ju “.

Pewnego w ieczora, po dn iu  deszczowym, gdy 
sm u tn y  i  zgarbiony b łąkał się w  poszukiw aniu

Tym czasem  jeden z posłów, k tórego  nazw isko 
m ogę w ym ienić w zaufan iu , przestrzegł mnie, 
że według k u rsu jący ch  w  Sejm ie wieści m iała  
kom uś być w ypłacona za ten  in te re s  w ielka prey. ę 
wizy a. Oświadczyłem  przeto p. Paderew skiem u, i 
że n ie  chcąc wobec tych w ieści n a raz ić  się  n a  
ciężkie zarzu ty , radzłbym  w ybrać kornisyę sej- s 
m ow ą d la  zbadan ia  tych  lokomotyw', a  to  tern 1 
bardziej, że rozchodziło się o sum ę. dochodzącą i 
p-raiw ie  m ilia rd a  m arek . P . P aderew sk i zgodził j 
się n a ty ch m ias t na kornisyę, jed n ak  wieczorem  
dow iedziałem  się od m in is tra  kolejowego, że 
prezydent m a znow u skrupuły . Ośw iadczyłem  
m u  przeto  n aza ju trz  w Sejm ie, że wystarczy 
m i l is t  jego, w którym zapewni, iż  według je­
go przekonania prowizyl przy tym  zakupie nikt 
nie będzie pobierał. F. Paderewski i  na to się  
zgodził, nie dotrzymał jednak i  tym razem sło­
wa, wobec czego kazałem  znów sporządzić akt, 
spisać w szystko w w otum  i  w ydać sekcyi pode* 
cenie zakupu taboru.

O usiłow aniach  p. Paderew skiego w  sprawi© 
zaciągnięcia pożyczki we Francyi, dow iadujem y 
się, co następu je :

P. prezydent za swego pobytu w  Paryżu ten­
tów a ł zaciągnięcie pożyczki 100 m ilionów  fran­
ków', a le  n a  szczęście pi :estrzeżono odnośne ko­
ła  f in a n s o w e , że za tein o stoi m in is te r skarbu. 
Z astępca m in is tra  skar. n ie m ogąc przypusz*
czać, żeby p. prezydent uziała ł bez porozum ie­
n ia  ze m ną, tłum aczył m i w> obszeruem  sp ra ­
w ozdaniu, że tan iej niiż n a  8 procent pożyczki 
nie o trzym a i że rząd  fran cu sk i nie pozw ala 
w ydać obligów p aństw a polskiego. Odpowiedzią 
łem  n aty ch m iast telegraficznie, że pożyczki nie 
potrzebujem y. W ten sposób kompromitowano 
P olskę na targach francuskich.

D ow iadujem y się następn ie  ciekaw ych szcze­
gółów o kontrakcie p. Paderewskiego z p. Snu  
m rnem  j jego dwoma pomocnikami:

P. Paderew sk i za pobytu swego w P ary żu  k a ­
zał ks. L ubom irsk iem u zaw rzeć w jego im ieniu  
trzyletni kontrakt z p. Szuinanem i dwoma jego 
pom ocnikam i, jako  doradcam i p. p rezydenta. 
Płaca roczna tego pana wynosi 14.480 dolarów  
t. j. w ó w c z a s  720.000 m a re k , dziś d w «  ra z y  ty le
Płace pomocników wynoszą trochę więcej, a
koszty tych trzech panów  m iał ponosić k o n su la t 
now ojorski, jakko lw iek  m usi gotówkę przeka­
zyw ać Polskiej K asie Pożyczkowej. W  ciągu  
tych  trzech  la t  rząd  polski zapłaci sam em u p. 
Szamanowi przeszło 4 miliony. I o tom wszyst- 
k iem  m inister skarbu, k tó ry  każdem u z kole* 
gów m a praw o odm ówić obsadzenia posady z  
plącą 3.000 m arek  rocznie, n ic n ie w iedział.

O statn ie ustępy  m em onyaiu p. B ilińskiego po­
święcone są obronie stanów liska b. m in is tra  
sk arb u  w spraw ie pożyczki am erykańsk iej.

BACZNOŚĆ MŁODZIEŻ I ROBOTNICY MLO- 
BOCIANII Wpisy do organ izacy i odbyw ają się 
w dnie pow szednie od 7—8 grodz* w niedzielę 
od 1 0 -1 2 .

_____ I T I Z lŁ A .J . : r - g r m
szopy, w  k tó rej m ożnaby się schow ać, n iosąc 
pod paclią kule i noże, ow inięte w s ta ry  dyw an, 
spo tkaj n a  awej drodze zakonnika i sk łonił się 
przed n im  uprzejm ie. Poniew aż szii obok sie­
bie, zapragnęli skrócić sobie czas rozm ową.

■— P rzy jac ie lu  — rzekł zakonnik  — dlaczego 
to jesteś cały u b ran y  n a  zielono? Czy nie za­
m ierzasz czasem  gnać w jak iem  mi&teryum 
ro li błazna?

— Nie, mój ojcze — odparł B arnaba — nazy­
w am  się B arnaba i z fachu jestem  żonglerem . 
Byłby to na jp iękn iejszy  zawód n a  świecie, gdy­
by daw ał m ożność zjeść codziennie obiad.

—  P rzy jac ie lu  B arnabo  — pow iedział m nich, 
m yśl o tem  co mówisz. N iem a nic piękniejszego, 
jak  być zakonnikiem . W ysław iam y chw ałę Bo­
ga, P rzenajśw iętszej Dziewicy i świętych, a  ży ­
cie zakonn ika — to ustaw iczny hym n zachw ytu .

B arn ab a  odparł:
— Ojcze, przyznaję, że m ówiłem , jak  głupiec. 

Pow ołania mego niepodobna jłorowny wiać z 
szem  i chociaż n iem ało  dopraw dy trzeba się  n a ­
pracow ać, żeby tańczyć trzym ając n a  nosie kij 
z pieniądzem  n a  w ierzchu, lecz jak aż  to tóano- 
s tk a  wobec waszych zasług. I jakoym  pT ąj^ął, 
mój ojcze, śpiew ać codziennie litan ie ,
litan ie  k u  czci P rzenajśw iętszej P anienki, ó ra ­
dością w yrzekłbym  się mej sztuki, k tó ra  loasła* 
w iła im ię m oje od Soissons aż do Borot w’ sze­
ściuset m iastach  i w siach, gdybym  m ógł zostać 
zakonnikiem .

M nicha wiz,ruszyła pokora kuglarza, a  jako  
człowiek m ądry, poznał w  n im  jednego z tych 
ludzi, ubogich duchem , o k tó rych  wyrzekł P an  
nasz: „Pokój n iech  będzie z n im i n a  ziemi**. I 
odpow iedział m u:

—  P rzy jac ie lu  Barnabo, chodź za m n a  a  ia  cle
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Mowa Naczelnika Państwa.
Poznań, 31 grudnia. (PAT). Na obiedzie ofi- 

cyalnym  wygłosił Naczelnik Państw a następu­
jące przem ów ienie:

Szanow ni P an o w ie ! U przytom nijcie sobie, co 
się działo ro k  tem u. Dwie części P o lsk i: Kon­
gresów ka i Gaiicya, zostały oswobodzone od 
najeźdźców i były wpraw dzie wolne, lecz znicz 
niepodległości narodow ej zaledwie tlił w tych 
krajach.

W pierwszej chwili wolna ziemia polska została  
zagrożona i napadnięta z jednej strony przez Ru­
sinów, z drugiej przez Czechów. Położenie Polski 
było nadzw yczajnie ciężkie, a ten ciężar m usia­
łem  odczuwać przedew szystkiem  ja, przez los 
postaw iony do rachow ania sił swego narodu, 
do obliczenia, do czego Ojczyzna moja jes t 
zdolna. W ierzajcie mi, panow ie, n ieraz w tym  
czasie w sam otnym , rzuconym  n a  k rańcu  sto ­
licy Belwederze, opuszczałem  ręce w bezsile, 
poddaw ałem  się rozpaczy, pom imo, że ani z n a ­
tu ry  ani charak teru  do tych uczuć n ie  jestem  
skłonny. Bo i cóż m iałem  liczyć lub rachow ać ? 
Gdy przystępow ałem  do rachunku  technicznego, 
to daw ał mi zawsze wielkości ujem ne. Czyż mia­
łem rachować łachmany, w które ubierałem żoł­
nierza, posyłając go n a  bój pod L w ow em ? Czy 
liczyć dziury w butach  żołnierza, stojącego na 
warcie w m róz trzask a jący ?  Czy oceniać nie- 
doświadczenie m łodego żołnierza, posłanego na 
boje często bez znajomości karabinu , z którego 
miał s trze lać?

Czy liczyć depesze, donoszące z pod Lwowa 
o braku amunlcyi, o tern, że wystarczy jej zale­
dwie na godziny boju?

Czy wreszcie rachow ać m iałem  ilość ludzi, 
których jeszcze przyjąć będę m usiał, aby  wy­
słuchać po raz tysiączny, że on i naród to je ­
dno, że on je s t w łaśnie posiadaczem gotowego 
patentowanego środka dla ratowania zagrożonej 
Ojczyzny?

N ie! Rachunek techniczny dawno mnie zawiódł. 
Szedłem do rachunku, szedłem do odczytania zna­
ków, od których często z pogardą odwraca się 
pozytywny człowiek, do odczytania tych hierogli­
fów, które obowiązany jest czytać każdy kierow­
nik, hieroglifów, które każdy tłumaczyć jest wolen 
inaczej, hieroglifów, mówiących o sentymentach, 
uczuciach i namiętnościach, o wszystkiem tern, co 
stanowi duszę człowieka, grup ludzkich i narodów.

Podstawa, jak Panom wiadomo, niepewna, zwo­
dnicza... I gdym w noce bezsenne, ujemne cyfry 
techniczne ś c ig a ł  w jedne z niepewnemi hiero­
glifami, wykładnikami uczuć narodu, nieraz przy 
sumowaniu odczuwałem stare znane dobrze z lat 
niewoli uczucie zwątpienia, które do ucha mi sze­
ptało tak dobrze mi wiadome, a tak cierpkie sło­
wa : słabość, bezsilność, niemoc, a jedną z naj­
większych pozycyj rachunku, który obowiązany by­
łem czynić, zajmowały Niemcy. Pobite na zacho­

dzie, na wschodzie pozostawały one siłę. Na za­
chodniej naszej granicy, to znowu na północy, to 
zn. w Prusach Zachodnieh i Wsehodnich, pano­
wały one niepodzielnie. Na Wschodzie o niacałe 
200 kim. od Warszawy, przelewała się mrowie na- 
jażone bagnetami. Uzbrojone od stóp do-głowy, 
tysiąckrotnie silniejsze od nas technicznie, przele­
wało się, omijając na razie wolne części Polski i 
dążąc z powrotem do Niemiec.

Jaka jest siła wewnętrzna tych setek i setek 
tysięcy łudzi, pozostawało zagadką, którą rozstrzy­
gnąć w owe czasy nie byłem zdolny.

Wtedy właśnie wybuchło wasze powstanie, która 
w kilku dniach odniosła świetne zwycięstwo, cswe- 
bodzając isdnym rzutem dużą część dawnego za­
boru pruskiego.

Jeżeli dręczące pytanie nie zostało rozstrzygnię­
te, to w każdym razie wiele jego stron zostało 
wyjaśnionych. W moim na całą Polskę rachunku 
zamiast mniej znanych, niepewnych hieroglifów, 
mogłem wstawiać ściślejsze, bardziej określone 
dane.

Doznałem wówczas tak wielkiej ulgi, że dotąd, 
po roku, żywe uczucie wdzięczności mnie ogarnia, 
gdy myślę o tern, a sądzę, że wraz ze mną ulgi 
tej doznała i wdzięczność podziela cała Polska.

Tem uczuciem ożywiony, tą radością przejęty, 
wznoszę, Szanowni Panowie, mój kielich na CZBŚÓ 
bohaterów, którzy Poznań i inne okolice Waszej 
dzieinicy z pod obcej przemocy oswobodzili, któ­
rzy pierwsi rozeznali słabość najbardziej przemo­
żnego naszego wroga ! Niech ży ją ! Niech ż y ją !

Clemenceau o Polsce.
Na posiedzeniu francuskiej Izby posłów z dnia 

26 bm. w odpowiedzi na interpelacyę Cachina, 
oświadczył Clemenceau między innemi co na­
stępuje :

Co się tyczy Galicyi wschodniej, dałem na­
stępcy p. Paderewskiego w  Paryżu, polskiemu 
delegatowi p. Pałkowi przyrzeczenie, że sprawa 
wschodnio-galicyjska będzie jeszcze raz oma­
wiana na konferencji. Clemenceau dodał przy- 
tem, że przeparł to przyrzeczenie w Londynie. 
Now y tekst co do Galicyi wschodniej został 
konferencyi przedłożony i przez nią przyjęty. 
Podjąwszy się roli pośrednika, przekonałem się 
z radością, że Lioyd George nietylko uznał za­
proponowane przezemnie rozwiązanie Galicyi 
wschodniej, lecz nawet rozszerzył je w  kierunku 
dla Polaków dodatnim. W  ten sposób uchwała, 
powzięta wcześniej, uległa zawieszeniu, sprawa 
zaś ta będzie następnie zbadana w  sposób osta­
teczny.

W tem miejscu mowy przerywa Barthou i za­
pytuje, czy w  Londynie nie mówiono nic o Rosyi.

Clemenceau odpowiada: Nie zawrzemy z Ro- 
syą sowiecką żądnego pokoju, ani nie będziemy 
z nią pertraktowali.

Pos. V arenne w o ła : Pozostajem y więc z Ro- 
syz sowiecką w  stanie w ojennym  ?

Clem enceau odpow iada na  to , że F rancya, po­
dobnie jak  A nglia, nie, może ponosić kosztów  
dalszej czynnej akcyi wojennej przeciwko Rosyi 
sowieckiej. Z tego  pow odu zgodzono się Rosyę 
sowiecką otoczyć drutem  kolczastym. Chcemy —- 
pow iedział C lem enceau — przeszkodzić boisze- 
wizmowi rosyjskiemu, by nie przerzucił się na 
Europę. Ruch ten , ociekający krw ią, oddziela 
obecnych w ładców  narodu  rosyjskiego od  rep u ­
bliki rosyjskiej. O toczono Rosyę sowiecką ze­
wsząd drutem  kolczastym, należy jednak  baczyć,, 
by Niemcy przez ten  d ru t się nie prześlizgnęły.

Polacy m uszą utrzym yw ać s tra ż  przeciw ko 
bolszewizmcwi. Arm ia polska liczy około pó ł 
m iliona żołnierzy, Czechosłow acy rozporządzają 
150 tysiącam i dobrze uzbrojonych żołnierzy, 
nad to  liczyć należy także na Rum unię, z k tó rą  
doszło się po  przezwyciężeniu niektóf ych t ru ­
dności do porozum ienia i pełnego zaufania. 
W końcu pozostają Jugosłow ian ie; ich spór 
z W łochami oznaczałby żagiew dla E uropy, 
gdyby na szczęście nie znajdow ali się Włosi 
i Jugosłowianie na drodze do porozum ienia. 
Nitti pragnie porozum ieć się z Serbam i.

2  DNIA.
Z FRONTU BOLSZEWICKlEteO. 

arszaw a (PAT). K om unikat sz tab u  g en era i- 
blago w ojsk polskich z d/nr,a 30 b. m .:

F ro n t litew sko-b ia ło rusk i: P róby sfonsołwania 
Dźwiny przez n ieprzy jaciela  w  okolicy Leon- 
p ala  i u jśc ia  rzek i Uszate zostay przez nasze od­
działy udarem niana. O ddziały bolszewickie, 
k tó re  przepraw iw szy się przez Berezynę, zaa­
takow ały  N ow csiclkl, zostały po dłuższej w al­
ce z pow rotem  odrzuceń© n a  w schodni brzeg 
rzeki, Na odcitntku poleskim  a tak i nieprzyyw 
ciefeMe n a  M łynek i  K ońkow ice zostę jy  ż^duźa- 
m i s tra ta m i n ieprzy jacie la  odparte.

F ro n t w ołyński: Spokój.
W  zast. szafa sz tab u  gen.: H aller, pułk.

KONIEC SADOWNICTWA PRUSKIEGO ' 
W  POZNAŃSKIEJ*.

Berlin (PAT). Urzędowo podają, do w iadom o­
ści: W sku tek  porozum ien ia się z rz ą a .m  pol­
sk im , p ru sk ie  w ładze sądow e w strzym ują  swo< 
ją  działalność w obsadzonych częściach prow ia 
cyi poznańskiej z dniesn 31 g ru d n ia  r. fc. N ato­
m iast we w szystkich  obszarach, k tó re P rusy  
m a ją  odstąpić, p iń sk ie  władzo sądow e kon ty ­
nuow ać będą sw oją działalność poza dzień 1 

| s ty cm la  1928, a m ianow icie n a  obszarach, k tó- 
: re  m a ją  się stać  po lsk im i — do czasu opuszcze­

n ia  tych  obszarów  przez w ojsko i  obsadzenia 
ich  przez Polaków , ma innych  zaś Obszarach aż 
do przejęcia sądow nie; wa przez państw o, w 
sk ład  którego dany obszar wejdzie. Z m iany w 
rozgraniczeniu  okręgów sądow ych n a  o-bszaą

umieszczę w klasztorze, gdzie sarn  jestem  przeo­
rem. Ten, kto  w skazał M aryi E g ip c jan ce  drogi 
ua pustynię, i  m nie postaw ił n a  tw ej drodze, 
bym oię 'w yprow adził n a  drogę zbaw ienia.

I tak  to B arn ab a  został m nichem . W  kiaisato- 
rae, do którego w stąpił, w szyscy zakonnicy ubie* 
gali się w oddaw an iu  czci św iętej Dziewicy, ko ­
rzysta jąc w tym  celu z  talentów , jak im i Bogu 
podobało się ich  obdarzyć.
i P rzeo r p isa ł księgi, trak tu jące , z zachow a­
niem  w szelkich reg u ł scholastyki, o praym io- 
tach  Bogarodzicy.

B rat M aurycy u m ieję tn ą  dłonią spisyw ał te 
piaoe n a  w elinow ych k a rta ch , 
i B rat A leksander upiększał je  m iste rnym i ry= 
aunkam i. P rzedstaw iały  one Królowę Niebios 
na tro n ie  Salom ona, po obu stronach  którego 
stoją na straży ozttery lwy, wokoło zaś otoczo­
nej au reo lą  głowy N ajśw iętszej Piairany unosi się 
siedm  gołębi — siedm  darów  D ucha św. Do nóg 
w kornej m odlitw ie schy lają  się dw ie nagie, 
białe figurk i. Były to  dusze, b łagająca ją e w sta­
wiennictwo.
- B ra t A leksander w yrysow ał n a  innej stron icy  
twa przed  M aryą, ażeby diaić rów nocześnie obraz 
Winy i odkupienia, u p ad k u  kobiety i chw ały 
Dziewicy.

B ra t Mairbod należał do waijulubiieńszych' daie* 
"i M aryi.

Po całych dniach  rzeźbił z  kam ien ia  figurki, 
i. broda, jego, brw i i w łosy zawsze były pokry te  
óiałym  pyłem , oczy zaś opuchnięte i  czerw one; 
■>n w szakże, w’ podeszłym  już będąc w ieku, p e­
łen. był radości i  siły, co dowodziło w yraźnie, że 
Królowa Niebios cizuwa n a d  starośc ią  swego 
dziecięcia. M arbod rob ił Jej w izerunk i w posta- 
"ć® siedzącej, otoczoną n im bem  w szacie obsy* 
fcą-naj perłam i, szczelnie przylegającej do stopy.

Z najdow ali się również w  klasztorze poeci, co 
u k ład a li łacińsk ie hym ny: k an ta ty  n a  cześć 
PrzoazyBtCj Dziewicy; pew ien P ik a rd y  jc-zyk 
przełożył naw et w ierszem  opowieść o cudach 
Bogarodzicy n a  swóje narzecze ludowe.

W idząc ta k  znakom ite prac® w dziele chw ały 
N ajśw iętszej Panny, Barnaba, rozpaczał n ad  swją 
nieudolnością •

— B iada  m i — wzdychał, przechadzając się 
po m aleńkim , bemliisfcnym ogródku k laszto rnym , 
jakże jestem  nieszczęśliwy, n ie  m ogąc n arów ni 
z b raćm i m ym i oddać czci należnej M atce Bo­
żej, k tó re j oddałem  cale moje serce.

— B iada mi, biada, jestem  prostym , niemczo­
nym  człow iekiem  j. n ie  mogę n a  o łtarzu  Twej 
chwiały złożyć an i m ądrych  trak ta tó w , a n i k u m  
szław nych obrazów, an i m iste rn ie  w yrzeźbio­
nych  figurek, a n i też w ym ierzonych poezyj.

Tak jęczał on i  poddaw ał się zw ątpieniu . Raz 
w ieczorem , gdy zakonnicy up rzy jem nia li bieisiia- 
Aą chw ile swego w ytchnienia, usłyszał, ja k  je ­
den z b rac i opow iadał histoyyę pew nego mło« 
dzieńca, k tó ry  n ie  znał żadnej m odlitw y, oprócz 
Ave M aria. Pogardzano n im  za jego głupotę, 
lecz po śm ierci z u s t  jego w yrosło pięć b iałych  
róż, n a  cześć p ięciu  l i tw  im ien ia  M aryi i  w  t«ri 
sposób objaw ioną została  jego św iątobliwość.

B arn ab a  nsue jaszcz© mstafnowił się n a d  do­
brocią św iętej Dz)Lew-icy, lecz p rzyk ład  tej błogo­
sław ionej śm ierci n ie  pocieszył go, gdyż dusza 
pełna  była, zap ału  i on sam  chciał zdziałać coś 
n a  chw ałę P a n i swej, k ró lu jącej <w niebiosach.

A ni*  w idząc m ożności urzecizyw istnienia 
sw ych p ragnień , z dniem  każdym  popadał wi 
w iększą rozpacz. Jednego ra n k a  w szakże obu­
dził się radosny, pobiegł do kap licy  i  spędził 
tam  pptzeezło godzinę. Pow rócił tam  i popołu* 
d n iu .

I od tej chw ili chodził codzdefnnie do kap licy  
W godzinach, gdy n ie zastawiał tam  nikogo d prza 
byw ał ta/w w  czasie, k tó ry  zakonnicy poświęcali! 
p racom  mad li te ra tu rą  i  sztuką.

Nie był sm utny  i już n ie  w zdychał. To dziwki© 
postępow anie obudziło w^krótce ciekaw,1ość za­
konników .

Braci zadziwiało częste odosobnianie się Bar­
naby.

Przeor, obowiązany wiedzieć o w szystkiem , ca 
doty czy zakonników', postanow ił śledzić Basroad 
bę. I pewaiego dnia, gdy B arn ab a  w edług ewiy* 
c rn ju  zam k n ą ł silę w  kaplicy, p rzeor u d a ł się zfa 
n im  w  tow arzystw ie dwóch n a jsta rszych  braci; 
aby  zobaczyć przez szczelinę, co się dzieje w e­
w nątrz .

I u jrze li B arnabę, żonglującego przed ołtarzem  
Przena-j świętszej Panny, głoiwią n a  dół, a  noga­
m i do góry, sześciu m iedzianam i k u lam i i dw u­
n as tu  nożami.

Na cześć B ogarodzicy w ykonyw ał wszystt&in 
sztuki, k tó re  zjednyw ały m u  daw niej najwiję* 
kazo uznanie. Nie pojm ując, że w prostocie ser-' 
ca sk ład a  on swój talon* n a  służbę św iętej Dzi»~ 
wicy, stancy nazyw ali go bluźniercą.

P rzeo r w iedział, że B arnaba  dusze ma; ni!a w in ­
ną, lecz pom yślał, że on s tra c ił  zm ysły. W szyscy 
treej m ieli już s iłą  w yw ieść go z kaplicy , gdy 
Witem u jrze li N ajśw iętszą Panienkę, zstępu jącą 
ipo> stopn iach  o łtarza i ebcaerająeą ©krajem swe* 
go błękitnego płaszczą, pot, k tó ry  w ystąp ił na, 
czoło kug larza.

P rzeor u p ad ł n a  k o lan a  i do tykając  tw arsą  
kam iennej posadzki, wołał:

—  Błogosław ieni czystego serca, albow iem  on# 
będą oglądać Boga. j

=- Amen! ~~ podchw ycili stancy ca łu jąc
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rach, k tó re  m a ją  być odstąpione i  n a  obszarach 
sąsiadu jących  z n im i (okręg S aary , Gdańsk), 
nastąp ią  dopiero  n a  podstaw ia dalszych zarzą­
dzeń, a więc n ie  w ejdą w życie już  z dniem  n a ­
bycia m ocy praw nej przez tr a k ta t  pokojowy, 
ja k  to  p ierw otn ie było w planie.
ZWYCIĘSTWO BOLSZEWIKÓW. — KLĘSKI 

DEN IRINA I KOŁCZAKA.
W iedeń (B. K.). Spraw ozdanie bolszewickie 

t  29 b. m .: Pochód na południe od Kij sw a, po 
prawym brzegu D niepru, postępuje naprzód. 
•Na froncie w schodnim  trw a  pochód naprzód 
dale j. W zięto znow u k ilk a  tysięcy jeńców  do 
niewoli.

WALKA O NIEPODLEGŁOŚĆ IRLANDYL
P ary ż  (PAT). „L T nform ation" donosi: Lord

Fremch podaje o zajśc iu  pod sw em  m ieszkaniem  
szczegóły, że gdy w łaśnie było u  niego przyję­
cie w ieczorne, usłyszał o godzinie wpół do 2-ej 
w nocy, w parku, otaczającym zamek, szereg 
Strzałów. P ełn iący  służbę porucznik  Dea®t wy­
biegł, aby przeszukać park i  pad ł trupem  od 
Kałwy. Żołnierze, tow arzyszący m u, przynieśli 
d a ło  jago do pałacu, z ktzrego dachu karabin 
m aszynowy zaczął ostrzeliwać tą część parku, 
z której wyszła napaść. Po w strzym aniu  ognia 
znaleziono trupa nieznanego człowieka, w zu­
żytym  uniformie. Aresztowano 3 podejrzane o- 
soby.

Z Nowym Rokiem
przywracamy „N ap rzó d " do objątoścl 
przedw o jen n e j, to znaczy będziemy go 
wydawali w  rozmiarach conajm niej 
8 stronic codziennie. Zarazem zacznie­
my wydawać „Naprzód" jako dziennik  
p(j>renny. „Naprzód" będzie zatem dru­
kowany w  nocy i zawierać będzie naj­
świeższe wiadomości i telegramy 
nocne.

Praca nocna drukarzy, znacznie droż­
sza niż dzienna, powiększenie objętości 
dziennika, drożyzna papieru, podwyższe­
nie cennika drukarskiego, wszystko 
zwiększa ogromnie koszta wydawnictwa 
i zmusza nas do podniesienia nieco ceny 
przedpłaty.

„Naprzód" wychodzić będzie O codz. 
6»tej rano codziennie z wyjątkiem po­
niedziałków.
Prenumerata miesięczna 2 0  koren. 

Cena numeru S O  halerzy.
Prosimy o bezzwłoczne odnowienie pre­

numeraty.
Towarzysze! Jednajcie zwiększonemu 

„Naprzodowi" nowych abonentów!

W y d a w n i c t w o  „ N a p r z o d u " .

K R O N IK A .=
Kraków, 31 grudnia.

„Naprzód" dziennikiem porannym. Po­
cząwszy od jutra „Naprzód" wychodzić bę­
dzie rano i rozsyłać go będziemy na pro- 
wincyę pociągami porannymi, tak że nurner 
poranny jeszcze tego samego dnia popo­
łudniu lub wieczorem dojdzie do wszystkich 
prawie miast Małopolski i Śląska.

Naslępny numer „Naprzodu" wyjdzie 
futro, to jest w  dzień Nowego Roku, 
o godzinie 6 rano i na prowincyi będzie 
już w tymsamym dniu popołudniu.

Ulegając, jakkolwiek niechętnie, przyję­
temu powszechnie przez prasę krakowską 
zwyczajowi, będziemy także i „Naprzód" 
wydawali z datą dnia następnego, jutrzej- 
«ry  więc numer „Naprzodu", wydany 1 sty­
cznia, będzie nosił datę 2 stycznia.

Oprócz zmiany pory wydawnictwa po­
większamy zarazem w dwójnasób objętość 
„Naprzodu" i przeprowadzamy w redakcyi 
szereg ulepszeń.

Liczymy tedy na tem usilniejsze poparcie 
ze strony naszych dotychczasowych czytel­

m~ Sylwestrowy wesoły program  ~m
Początek o godz. 4.30 bez przerwy, zaś ostatnie przedstawienie o 9-te
W KINOTEATRZE „SZTUKA" — HOTEL SASKI, Sw. JANA 6.

MAKS I WORECZEK
najnowsza komedya z Ł iltd a re in , oraz

Dwaj mężowie pani Y
najnowsza komedya z H e n n y  P O P te n  —  nadprogram najnowsze
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ników, którzy —  nie wątpimy —  przysporzą 
„N aprzodow i" now e szeregi abonentów .

Wszystkim nowym prenum eratorom  i 
przyjaciołom naszego pisma zasyłamy ser­
deczne życzenia pomyśluego Nowego  
Koku.

Wydawnictwo „Naprzodu* .
POD ADRESEM BIURA WĘGLOWEGO. Jałt 

r a s  in fo rm ują , sk ład  w ęgli Glueksmamm przy s 
u l. S tarow iślnej 30 n ie  o trzym uje  od szeregu 
tygodn i p rzydziału  węglas w sk u tek  czego mie- 
&o„ańcy tejże ulicy, a  odbiorcy firm y Glueks- 
raan n  n ie  o trzym ali jeszcze w ęgla za m iesiąc 
Usfspasl, kiedy  w  innych  sk ładach  o trzym ują  
już węgiel za. g rudzień . Spodziew am y się, że 
b iu ro  węglowe sp raw ę tę  zbada i  um ożliw i mie- 
szkaiicom  ulicy  S tarow iślnej pobór węgla.

UNIWERSYTET JAGIELLOŃSKI 2 POLSKA 
AKADEMIA UMIEJĘTNOŚCI W  SPRAWIE  
GALICY! WSCHODNIEJ przesłały  rządow i pol­
sk iem u pism o, w k tó rem  łączą się z calem  pol- 
skiern społeczeństw em  w  w yrażen iu  przekona- 
tnias, że do narzu cen ia  nam  tego p ro jek tu  nie 
pow inno się dopuścić. U niw ersy tet Jag iellońsk i 
i  P o lsk a  A kadem ia U m iejętności zw raca ją  się 
do rząd u  polskiego z gorącą prośbą, aby n a rz u ­
ceniu pro jektow anego s ta tu tu  się oparł, a  bro­
nił takiego zw iązku powyższych ziem z  Polską, 
k tó ryby  dał g w aran c ję  zgodnego i trw ałego 
w spółżycia obu narodów .

PAŃSTWOWYM EMERYTOM WDOWOM I 
SIEROTOM ZAMIESZKAŁYM W KRAKOWIE 
w ypłacać będzie F ilia ln a  Kasa K rajow a w K ra­
kow ie począwszy od dn ia  2 stycznia 1920 w  go­
dzinach u r z ę d o w y c h  pobory' spoczynkowe zglę* 
dnie zaopatrzen ia aa m iesiąc styczeń 1920 w raz 
z zapom ogam i wojennym i. E m erytom  zaś wdo­
wom  i  sierotom  zam ieszkałym  poza Lwowem  i 
K rakow em  w ypłacać będą powyższe pobory od 
tego sam ego te rm in u  odnośne u rzędy  podatko­
we, stosow nie do tego gdzie up raw nione osoby 
o trzym ały  pobory za grudzień 1919.

W  celu o trzym ania  tych  poborów ma.ją u p ra ­
w nione osoby zgłosić się w  F ilia lnej Kasie Kra* 
jowej -w K rakow ie w zgęldnie w  odnośnym  urzę­
dzie podatkw eym  i w ykazać indenlyczność swej 
osoby.

ZAJŚCIE PRZY SPRZEDAŻY RYB MAGI­
STRACKICH. W poniedziałek, 22 g rudn ia , przy 
sprzedaży ryb magii s track  i eh w P a rk u  K rakow ­
skim  od  wczesnego ra n k a  cisnął s ię  liczny „o- 
;gon‘‘ czekających n a  nabycie w igilijnego spe- 
cyału. N ik t wszakże z czekających n ie  mógł się 
dostać do  w nę trza  lokalu , gdzie odbyw ała się 
sprzedaż, gdyż w puszczano przedew szystklem  
protegow anych i uprzyw ilejow anych, jak  np. 
„dygnitarzy" m ag is tra tu  lub ich służące z b ile­
tam i, np. p . r. m. D r D am ski itd . Zniecierpli­
w iony Dum cisnął się coraz silniej, aż około 
godziny 12-tej w południe w ybuchła sprzeczka 
m iędzy M ichaliną B. a  żołnierzem  policyjnym  
Nr. 162. W rezultacie  p. k ap ra l N r 351 rozkazał 
ow em u żołnierzowi zaaresztow ać kobietę, co 

tenże w ykonał w  form ie b ru ta ln e j, szarp iąc i 
kopiąc ko lanam i aresztow aną, przyczem  pom a­
gał m a  gorliw ie p. kap ra l, św iad ek  zajśc ia  a- 
kadem tk  D rozdow ski wydobył notes i  począł 
notow ać inumera czynnych żołnierzy. Nie podo­
bało się to jed n ak  p. kapralow i, k tó ry  zażąda! 
od św iadka D. legitym acyi. < '>
FUTURYSTYCZNY SYLWESTER W TEATRZE 

MIEJSKIM. Jak się dowiadujemy na dzisiejszym 
wieczorze sylwestrowym w teatrze miejskim im. Sło­
wackiego wygłoszone zostaną przez p. Ordyóską, 
artystkę teatru im. Słowackiego futurystyczne po- 
ezye Tytusa Czyżewskiego. Między innemi „Kocia 
serenada".

WIECZORY SYLWESTROWE W „BAGATELI"
będą zapełnione do ostatniego miejsca. Nieliczne 
pozostałe jeszcze bilety na wieczorne przedstawienie 
o godz. 7 i pól sprzedaje kasa teatru do 6 wieczór. 
Początek „Nocy sylwestrowej" o godz. 11 w nocy. 
Wobec niezwykłego sukcesu widowiska, program 
cały będzie powtórzony 1 stycznia w „Noc noworocz.

ną", której początek naznaczono rów nież na  godz. 
11. B ile ty  nabyw ać już m ożna przy kasie.

POPOŁUENIÓW KA SYLW ESTRA w  „Bagateli"  
p rzyn iesie  szereg arcyw eso łych  punktów  w olnych  
od pdkanteryi a  pełnych  dow cipu. Program  fan n lijs  
ny, urozm aicony tańcam i i śp iew am i. P oczątek  o 
godz. 4 popołudniu. Ceny m iejsc znacznie zniżone.

„PRYWATA"! Odnośnie do a r ty k u łu  p. t. 
„P ryw ata", opisującego autom obilow e prze* 
jażdżki p a ru  dygnitarzy , o trzym ujem y od k ie ­
row nictw a oddziału m ałopolskiego przy  min 
h an d lu  i przem ysłu następu jące  sprostow anie 
co do p. Szc z e n i o v\ skiego:

„aN pryw atne, w prost do mimie adresow ane 
depesze z W arszaw y postara łem  się d la  był o  
go M inistra  p. Szczeniowskiego o au to  n a  po­
dróż do Nakopanego. A uto to wypożyczyłem od 
tut, przedsięb io rstw a autom obilow ego „Pola,u* 
to" a  koszta n a jm u  pokryte zostały" z fu n d u ­
szów, pryw atnych , o czem z rach u n k u  wystawie* 
mego przez w spom niane przedsiębiorstwio a u ­
tomobilom o przekonać się m ożna, AsniL więc Mi* 
n isterstw o  przem ysłu  i  h an d lu  w  W arszawie, 
an i jeg-o Oddział M ałopolski n ie  m iały z  tą 
sp raw ą n ic wspólnego.

P roszę przy jąć w yrazy wysokiego pow ażania:
Chodkiewicz.

K ierow nik O ddziału M ałopolskiego 
Sekcyi I. M inisterstw a przem ysłu  i hand lu . 

W  powyższem  sprostow aniu  znam ienne jes t 
zarów no to, co ono zaw iera, jak  i to, co pom ija 
m ilczeniem . Tw ierdzi ono, że p. Szczerbowski 
sam  zapłacą za w ynajęcie au tom obilu  n a  podróż 
do Zakopanego. B ardzo n as  to cieszy, albow iem  
to w łaśnie s tanow i sukces naszego artykułu. Do­
piero  po naszym artykule spraw ę u jęto  tak, jak  
należało, i zdecydowano, że p. Szczeńiowski m a  
sam  zapłacić. P rzed  naszym  arty k u łem  nie 
było o tem  mowy. P. Chodkiewicz, — do któ­
rego, jak  to już  zaznaczyliśm y, żadnej m ieć nie 
m ożna pretensyi, bo jako  podw ładny m usia ł w y­
konać polecenie przełożonego, — działał n a  pod. 
s taw ie następu jącej depeszy':

„Proszę przygotow ać autom obil dziew ię­
tnastego  rano  do odw iezienia Szozeniow* 
skiego do Zokpanego.

W icem in ister Strasfiburger",
W  telegram ie tym  n ie było an i słow a o tem, 

że p. Szczeniow ski zapłaci. I dopiero nasz a r ­
ty k u ł u ra tow ał skarbow i p ań stw a  koszta tej 
przejażdżki, bo jeszcze n ie  były przeprow adzone 
przez księgi, więc był jeszcze czas zło napraw ić.

N atom iast przejażdżka p. w icem arsza łka Ci­
si ec kiego odbyła się już przed czterem a, czy 
pięciom a m iesiącam i, do tąd  jej p. Osiecki nie 
zapłacił, and też mowy n ie  było, że ją  m a zapła­
cić, — więc n a tu ra ln ie  sprostow anie tę spraw ę 
pom ija m ilczeniem . Gdybyśm y o n ie j nap isa li 
byli zaraz  po fakcie, ja k  to się stało  ze spraw ą 
p. Szcaeniowiskiego, byłby i p. Osiecki m usia ł za« 
płacić, a  m y bylibyśm y o trzym ali i  w tej kw e­
sty ! sprostow anie, którebyśm y z przyjem nością 
zam ieścili, zadowoleni, że dzięki nam  ura tow a­
łoby się skarbow i p aństw a k ilk a  tysięcy w yrzu­
conych d la  zaspokojenia zachciank i warszaw* 
skiego dygnitarza.

TEATR IM. JUL. SŁOWACKIEGO.
Środa: „Nina" L. K am pfa.
C zwartek popoł.: „B etleem  polskie".

W ieczór: „A systent" G. Z apolsk iej.
TEATR „BAGATELA".

Środa: O godz. 7 i pół w iecz.: „W ieczór sy lw estrow y*  
O godz. 11: „Noc sylw estrow a".

TEATR POWSZECHNY.
Środa: „Straszny dwór", 

j C zwartek popoł.: „Boże N arodzenie".
W ieczór: „Baron cygański".

OPERETKA W NOWOŚCIACH.
! Środa o godz. 7 i pół.: „W ieczór sylw estrow y" .

O godz. 10 i pół.; „Noc sylw estrow a".
K0LLEG1UM WYKŁADÓW NAUKOWYCH.

Kyaek główny. Linia A—B L. 39.
Sobota, prof. dr Józef R eiss; „B eeth o v eń ‘ (z ilustr. 

m uzyczn.).
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Wielkanocny W inc.
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R ufina
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M aryi K leo fas . 
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N. po N. R. im. fez. 
Wig. T e le s f. Emil. 
Sw. Trzech Króli
L u c y an a  
S ew ery n a  op. 
J u l ia n a  m ęcz. 
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C y ry la , N arcy za  
Józefa Obltib. i* 
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J o la n ty  wdL, W ita  
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A do lfa  b.
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Z apust F a u s ty n a  
J u lia n n y  F a u s ty n a  
F a u s ty n a  m ., D onaty  
Popielec. Sy ni ©Oli a  
K o n rad a  w.
L e o n a  b isk .
F e lik sa , F o r tu n a ta

2 po 3 Kr. S to i. ś . P . 
Najsta. Rodziny  
F a b ia n a  
A gn ieszk i 
W in cen te g o  
Z o il  N . M. P. 
T y m o te u sza  b lsk .

2 pa W. A po lon . 
L e o n a  IX. p a p . 
A g n ie szk i p ., W ik t  
U rocz. św . Jó ze fa  
S o te ra
W o jc iec h a  b isk . 
F id e lisa

4 po Ś. S y lw ery u sz*  
A lo jzego  G o nzag i 
P a u h n a  b . w . 
W a n d y , Z e n o n a  
J a n a  C hrzc ic ie la  
W ilh e lm a  op .
J a n a  i P aw ła  
6 po S. W ła d y s ła w a  
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Męki P B en e d y k ta  
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Such. A lek sa n d ra  b. 
Such. L e a n d ra , Ju l.

3 po 3 Kr. N aw r. ś . P. 
P o lik a rp a
J a n a  Z ło t., J u l ia n a  
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P aw ła  o d  k rz y ż a  
P io tra  m.
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Palmowa. J a n a  K ap. 
W ielki. C y ry la  m. 
Wielki. K w iry n a  m. 
W ielka. Ba lb in y  p.

2 postu. R o m a n a  ap,
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S y lw e s tra , K o n rad a  
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12 po S. Wnieb N .M .P.
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K ordu li p ., M ary i 
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Nr. I . N A P R Z Ó D "
. M W M b m

Z tajemnic życia polskiego kiera w Ameryce.
Stanowisko kseru w życiu wychodśtwa polsko-amerykańskiego. Nieuctwo 
i  cybarytyzm polskich księży. Rozwiązłość. Echa mordu w polskie] parafii

na tle zazdrości. O t. zw. „tajemnicy s owiedzi“.
nazwiskiem JakóbiFliss, zeznał że pewnego razu był 
pomocnym w  przenoszeniu ludzkich kości z pod 
ołtarza kaplicy klasztornej na pobiizki cmentarz. 
Sprawa się rozniosła i ow e wieści doszły uszu 
prokuratoryi.

Na rozporządzenie tej ostatniej, dokonano ex- 
humacyi szczątków, przyczem znaleziono resztki 
sukna, używanego na habity przez siostry Feli- 
cyanki. — Naturalnie rozpoczęto dochodzenia, 
i w  sieć tychże uwikłaną została Stanisława 
Lipczyńska, która w czasie „utopienia się“ sio­
stry Maryi Janiny była gospodynią ks. Bieniaw-

TOV>  --------, ------ .---------------  , , , .  skiego, proboszcza w Izidore, Mich.
oddaje się zupełnemu filisterstwu, spędzając czas, j Lipczyńska została zaaresztowana i w  więzie- 
poza byznesowymi godzinami,^ na używaniu ma- f nju przyznała się przed kobietą detektywem do 
taryalnem życia w najtrywialniejszem tego słowa i p0petnjen|a zbrodni morderstwa na siostrze Ma- 
cnaczeniu. Ponieważ każdy proboszcz reprezen- j ^  j an;nje# \^ Gbec tego wszczęty został proces 
tuje pewną ilość głosów , od której zależą wy- lj karny, który ciągnął się od 1-go października 
niki miejskich, powiatowych, czy nawet stano- « 2 przerwanii do końca tegoż miesiąca, 
w ych wyborów, przeto miejscowi pohtykierzy p roces , s; w  mieście Leeland> Mich.,

S > n a n Pa°w  S  się sąd okręgowy. Rozprawie
i przewodniczył sędzia Marne. L przebiegu pro

Z Chicago donosżą do „Robotnika warszaw­
skiego :

Księża polsko-amerykańscy i katoliccy wogole 
mają tutaj zupełną jw obodę urządzania sobie 
prywatnego życia, byleby tylko podlegali bez­
względnie rozkazom w  dziedzinie polityki zew­
nętrznej i wewnętrznej i byleby opłacali się bi­
skupom, wymaganymi od nich okupami. To też 
w  zastępie dwunastuset polskich księży w Ame­
ryce, osobników inteligentnych szukaćby trzeba 
przy* pomocy szkła powiększającego i silnej la­
tarki elektrycznej. . . .. .

Kler w  całości, z bardzo nielicznymi wyjątkami

amerykański jest zawsze na usługi pana w  
nierzyku, zapinanym z tyłu.

W obec dużej bezkarności, proboszczowie pol­
scy pozwalają sobie na wybryki nieraz bardzo 
daleko idące, które umieją sprytnie ukryć P^ed  
okiem już nietylko swoich parafian, ale opinii 
publicznej w ogóle. W niektórych jednak w y­
padkach dzieją się skandale tak paskudne, do­
konywane z taką nonszalancyą i tak niezgra­
bnie, że nawet opieka drobnych kacyków lo- 
kalnych nie wystarcza, i tajniki plebanijne ku* 
zgorszeniu publicznemu wychodzą na jaw. .

Przykładem tego właśnie zakończony, a od 
pew nego już czasu prowadzony proces o mor­
derstwo zakonnicy. Historya tej sprawy jest 
dość dawna, a przedstawia się w  mniej więcej 
następujący sposób: # .

Z klasztoru Felicyanek, w  miejscowości lzido- 
re, w  stanie Michigan, w  sierpniu 1907 r. zni­
kła gładka i miła zakonnica, zwana siostrą Ma- 
iyą  Janiną. Na drugi dzień rozeszła się wersya, 
je siostrzyczka utonęła w  okolicznych bagnach 
i sprawa poszła w  zapomnienie. Dopiero z w io­
sną 1919 r. nowy kościelny w tymże klasztorze,

cesu, o którym żadne paskarskie, ani klerykalne 
pismo polskie nie podało ani słowa, dowiadu. 
jemy się, że Lipczyńska dokonała wspomnianego 
morderstwa pod wpływem zazdrości o swojego  
naturalnego męża proboszcza w  Izidorze, któ­
remu widocznie gładka zakonnica wpadła w  oko- 
Gdyby tak wszystkie gospodynie polskich pro­
boszczów w Ameryce miały temperament Lip- 
czyńskiej, procesów podobnych mielibyśmy po 
kilkadziesiąt na miesiąc. Ze ich niema, to tylko 
zasługa naczyń duchownych polsko - amerykań­
skich duszpasterzy.

Ku zgorszeniu prostaczków dodaćby należało, 
iż proces powyższy wykazał, iż tajemnica spo­
wiedzi jest przynajmniej dla kleru polsko - ame­
rykańskiego — „bluffem". Lipczyńska wyznała 
swój grzech na spowiedzi ks. Nowakowi, ten 
znowu zaraportował o  tem zmarłemu sufraga- 
nowi Kozłowskiemu, a ten ostatni kilku innym 
osobom duchownym. Tajemnica spowiedzi nie 
dochowana, była jednym z dowodów prokura­
toryi. Justyn.

W  raju paskarskim.
Z Zakopanego piszą, nam :
Śnieg p rzykry ł n iesk a lan ą  M elą góry i  m ia­

steczko. Mróz, słońce.
Z jazd  niezbyt w ielki. Zwłaszcza goście x 

W arszawy zaw iedli. Spraw iły  to harce  m arki- 
oaletnjcy. O statn ie la ta  przeistoczyły, jak  w ia­
domo, Zakcipane n a  stolicę p ask a rsk ą . Jed n ak o ­
woż w lecie ubiegłem  zjechało do Zakopanego 
grporo in te l gencyi z  W arszaw y: korzystny
kurs m ark i (2 Kor.) zrobił ten  w yłom  we fron­
cie a rm ii  p ask arsk ie j, zdobyw ającej rozkosze 
pctdgewontowe wyłącznie d la  siebie. Dziś gieł­
dowy k u rs  m ark i w ynosi 1,20 kor. Wobec te ­
go W arszaw iacy zrezygnow ali nawtet z zada­
tków', zastaw ionych n ieraz  od la ta  poi pensyo- 
aatach — i  zostali) w  Królestwie-..

P ask arze  tryum fu ją . N iedobitki zagłodzonej 
in te ligencji p racu jącej gdzieniegdzie jeszcze 
ła ją  się zauw ażyć — trw ożliw ie pop ija ją  her­
batkę n a  peryieryd cu k ie rn i Przanow skiego. — 
Ale to już  ra sa  w ym ierająca... N a tom iast pa- 
skarze i paskarzyce b u ja ją  sobie w słońcu  p© 
śniegu tryum faln ie , w rzaskliw ie, bezczelnie.

N arciarstw o? A, owszem. O dbyw ają się w ła- 
fcnie 2 k u rsa  n arc ia rsk ie : jeden Tow. T atrzań- 
ikiego (kier. R itterschild), d rug i T atrzań sk ie­
go Tow. narciarzy  (TTN.); każdy  liczy pono do 
K) osób. Ale i  n arc iars tw o  s ta je  s,ię stopniowo 
dom eną paskarstw a. N a tu ra ln ie , n ie „sam ych11 
poskarży, tych grubych ryb, tych „pionierów 1* 
— ale młodszej generacyi p askarsk ie j. P aska- 
reerki w sw caterach  oślepiającej barw y, w sza­
tach, w  „m yckach" — rozflinlciwane, chicho- 
enąc*. zadowolone u d a ją  sportsm enki, a  raczej 
jrports-misses...

Rzecz n a tu ra ln a . P orządne n a r ty  dziś kosz­
tu ją (z k ijk am i, rzem ien iam i etc.) do 500 kor. 
{przed w ojną 30 do 40); dzień pobytu w pen- 
lyonacie 60—70 kor-; o prow ian tach  n a  wycie- 
rzfci lepiej nie mówić...

A w ieczorem  „m uzyc;ka tirli-tirli"  u  P rza- 
fcowskicgci, m uzyczka u  b. Dzikiewicza. Ciaste- 
rzek pełno, a  jakże! Po 2 koronk i — tylko...

—  „Skowroneczka", skow runeczka! — pisz­

czą chórem  rozchichotane sw eaterk i piaska- 
rzówien, wychowane na operetkach  Lehara.

I muzyczka, gra!
W dalsze w ypraw y górskie zapuszczają się 

tylko jednostk i wytram lue js: — z owych nie* 
dobitków  przew ażnie. N a H ali Gąsienicowej 
wojskow y oddział w ysokogórski znakom icie 
n ap raw ił i  zaopatrzył schronisko n a  zjmę. Tor 
d la  „bobów" pono w reperacyi.

Aprowsimaeya? Owszem, jest, doskonała — 
jeśli kto  może zapłcić... Po re s ta u ra c ja c h  — 
proszę, wszystko je s t,  czego dusza, a  zw łaszcza 
brzuch p ask a rsk i zapragnie.

Ale ludność m iejscow a, robotnicza nie m a 
nie... Nędiaa aprow izacy jna w prost zastrasza­

jąca. O rganizacya m iejscow a PPS. czyni co 
może — ta k  przez coraz lepiej rozw ijający się 
k on sum , jak  przez akcyę wiecową, p ro tes tu ją­
cą  i  fo rm ułu jącą  żąd an ia  zbiedzonej ludności. 
Taki wiec odbył się przed k ilk u  dn iam i; m iej­
scowy poseł p iasto  wiec Rój m usia łby  ładnych 
ot sobie rzeczy się nasłuchać, gdyby był obecny.

Z in ic ja ty w y  żywiołów postępow ych pow ­
sta je  U niw ersytet ludowy, in s ty tu c ja  n iezm ier­
n ie  potrzebna wobec niskiego poziom u um ysło­
wego m iejscowej ludności p racu jącej. 4 stycz­
n ia  m a odbyć się inau g u racy jn y  w ykład  d ra  
K uźniara, znanego geologa.

Jeszcze jeden w ażny objaw z dziedziny p ra ­
cy twórczej w  Zakopanem . W dążeniu  do od- 
pask arzen ia  Zakopanego tow. krajoznaw cze n a ­
było budynek (stary) m uzeum  C hałubińskiego 
i użyje go (po nieodzow nych ad ap tac jach ) n a  
dom wycieczkowy, k tóry  będzie mógł być o- 
tw arty m  już w bieżącem  lec e. Łatw o zrozu­
mieć, jak ie  to będzie u łatw ien ie d la  wycieczek 
robotniczych, szkolnych, nauczycielskich  etc.

T ak twórcze żywioły „starego" Zakopanego 
walczą, jak  m ogą z za.paskarzen.em  Zakopa­
nego. Ale — w alk a  to  trudna...

Pan delegat Gałecki 
w  Zakopanem .

(Kor. .Naprzodu*).
Zakopane, 17 gruunta.

Zaikopańe, jak o  m iejsce k u racy jn e  d la  cho­
rych  n a  p łuca, znane je s t n iety lko  w  Polsce, 
ale i w innych  państw ach, dowodem  czego licz­
n a  frekw eneya w sze lkego  rodzaju  cudzoziem ­
ców', ta k  w  S anatoryach , jak  i  w  sam em  Za­
kopanem - A ustryacy  s ta ra li  się, ażeby a r ty k u ­
łów spożywczych było tu ta j  poci dostatk iem  £ 
ceny były niezbyt wygórow ane, n aw e t w  cza­
sach krytycznych. Chodziło im  o dobre im ię u  
cudzoziemców, a  także w chodzili w położenie 
niezam ożnych kuracjuszy .. Obecnie sp raw a 
p rzed staw ia  się n ie  tak  pięknie, jak  w ydaje 
się tym , k tórzy  n ie  s ą  zm uszeni chorobą n a  
dłuższy czas tu  pozostać. L atem  była szalona 
drożyzna i b rak  wszystkiegcL P ili i baw ili sią  
różnego rodzaju  paskarze . D ziesiątk i tysięcy! 
płacono za  różne kolacyjki. C iastek i innych  
sm akołyków  byio wbród, gdyż m ąk i i cu k ru  
dla ludności Z arząd  gm inny n ie  m iał, lecz d la  
cukiern ików  i  re s tau ra to ró w  zaw sze znalazło 
się. I cito m iejsce ku racy jne, zam ieniono n a  
p rzy tu łek  paskarzy . N iezam ożni k u ra c ju sz e  
m usie li uciekać, gdyż n ie ty lko  cukru , Chleba 
n ie  m ogli kupić, lecz i m asła, m leka, bo góral­
k i chętniej sprzedaw ały  ludziom  zamożnym;, 
gdyż ci bez ta rg u  płacili ceny p askarsk ie  i je­
szcze daw ali różne podark i. Sezon skończył się. 
Zdaw ałoby się, że i  drożyzna cokolwiek zni­
knie. P ionne nadzieje! Chleba, cu k ru  jak  n ie  
było, ta-k niem a. Ceny podskoczyły o 100%. —i 
Chleb ciem ny w  p ryw atnym  h an d lu  kosztuje 
?'8 kor. k g 5, m asła  i  m leka rów nież trudno  do­
stać. D ostanie ten, k to  prócz pedarków  płaci 
80—-90 kor. za l i tr  m asła. U rząd  gm inny n ic nie 
robi. K om itet w alk i z lichw ą śpi. Ludność bu­
rzy się i gw ałtem  chce zrobić porządek z tu te j­
szym i p rzedstaw icielam i gmjny- W tem  lo tem  
błyskaw icy roznosi się wieść, że w Zakopanem  
baw i p. Gałecki. W szyscy zbiorą ją  się p rzedsta­
w ić trudne w aru n k i aprow feacyjne Z akopane­
go i nieudolność gminy'. Spodziew ano się, i e  
w zruszy się serce p. Gałeckiego przez wzgląd n a  
sw ą chorą córkę. N iestety, p. Gałecki m a p ie­
niądze, a  więc może płacić 150 kor. dziennie aa 
kuracyę swej córeczki i ty lko tych  słucha, k tó ­
rzy m ają  rów nież pieniądze. Nie w zrusza p. 
Gałeckiego nędza, tak  niezam ożnych k u ra c ju ­
szy, jak  i biednej trzęsącej się z zim na ludno­
ści Zakopanego, bo sam  zjadł obfity obiad u  tu ­
tejszego bogacza p. Paw licy  w  otoczeniu posłał 
R ajskiego, Regieca i innych. Paw lica je s t prze­
wód nicsiącym Zw iązku górali, do którego należą 
zam ożni ty lko  w łaściciele p en sjo n ató w  i  licz­
nych s tad  owiec. O p. Regiecu ju ż  swojego cza­
su  p isaliśm y w „N aprzodzie", że tylko dzięki 
in te rw e n c ji p rzedstaw icieli party,i nie został 
zabity przez zgłodniałą, ludność Zakopanego.

Deiegacya złożona a  pp. Kcssłowskiego, Gą­
sienicy, G-adczana, Kowalskiego, K robick:ego 

i innych  dowiedziawszy się, k iedy eksce len c ja  
Gałecki będzie odjeżdżać, oczekiw ała n a  sta - 
cyi. Pan- Gałecki dow iedziawszy się o tem  
wszedł innem  w ejściem  da, swojego ciepłego sa­
lon iku  w agonu. D elegacja  podążyła za nim . —i 
Kiedy deiegacya przedstaw iła  p. nam iestn iko­
w i op łakany  s tan  aprow izacyjny Zakopanego 
p. G ałecki odpow iedział, że n iem a czasu p rzy j, 
m -rw ać delegacyi, gdyż doskonale poinform o­
w ali go towarzysze b iesiady i. zaznaczył, że w  
Zakopanem  jes t wszystko, tylko ludność tu te j­
sza sta le  niezadow olona. „A jeżeli w am  źle, to 
wynieście się z Zakopanego, a  górale dadzą so­
bie radę". Deiegacya olśniona tak  „grzecznem " 
przyjęciem  zw ołała n a  drugi dzień wiec w sali 
„Sokoła", gdzie padły  nie bardzo m iłe słów ka 
pod adresem  p. Gałeckiego i  kilkutysięczny 
tłum  uchw alił, a naw et zaraz pom iędzy sebą 
zebrane- pien ądize n a  w ysłanie do Rządu Pol­
skiego depeszy z żądaniem  o natychm iastow e 
usunięcie p. Gałeckiego z zajm ow anego stano­
w iska. Co oprócz, tego ludne ść b iedna mówiła, 
dowie s ą p. Gałecki od n iej, gdy przyjedzie do 
Zakopanego.

msho kolejarzy w Newp Sączu.
Zawodowego pracow ników  ko- 
Sączu otrzym ujem y n as tęp u ją .

j POSIEDZENIE ZARZĄDU GRUPY MURARZY
' odbędzie się 2-go stycznia w p iątek  o godzinie 
i 6-ej wieczór, spraw y bardzo ważne!
i przew odniczący A nt. Pelsw ska.

Ze Zw iązku
lejow ych w N. 
cy a r ty k u ł:

Kiedy rok  tem u ru n ę ła  A usirya, a pow stała 
P o lsk a  — ro z b ran  ew ały repub likańsk ie  h a ­

sła i pod ich wpływem  zryw ali urzędnicy  bą- 
cmki austryaek ie , głosząc powszechną równość, 

j, N iedługo jednak  trw a ła  ta  „zabaw a w demo-



kra tyzaeyę“. P racow nicy  kolejow i w rołali w 
g ru d n a i 1918 r. zjazd do W arszaw y, n a  którym  
w ytyczyli now e cele ko le jn ic tw u  polskiem u i 
s5arga-ai?owaU zawodowy Z w iązek p racow ni­
ków kolejow ych Rzeczypospolitej Polskiej. — 
W tedy to  zerw ali urzędnicy m askę i ukazali 
swe praw dziw e, w areholslue odlicza. Zachciało 
Lm się zniszczyć dzieło pracow ników  kolej, 
przez w prow adzenie rozdw ojenia. Czero prędzej 
z a k ła d a ją  naw y pseudo-pa;tryotyczny związek 
t. zw. „Polsk i Związek kolejowców ", do k tó re­
go k rzyk liw ą agitacyą. i terrorem  ściągają  
oziłonków. W Nowym Sączu agendy ag itacy j­
nych  hyjen  objęli panow ie: Bulsiewioz (w rza­
sk iem  dorobił się. złotego kołnierza), W itnik , 
Św iątn ilk i, K ondecki i H erm an  (bawiąey aię w 
in tra tn y  pasek  sacharynfcą). W o sta tn ich  cza­
sach  P. Z. K., w którym  ci panow ie przew odzą 
zaczął zachęcać pracowni,kó wkolei., żeby d la  
p ań s tw a  p racow ali o „chłodzie i głodzie1' Za­
praw dę niezw ykłe m a ją  ci panow ie p re ten s je . 
Każą nam  robotnikom  zapom nieć o sobie, o 
dztóciacb, często ofiarach  nędzy, a  sam i o sobie 
i sw oich rodzinach zapom nieć ni e chcą.W iadom o 
pow szechnie o sp raw k ach  w ielu  naczelników  
stacy i. k tórzy  paskairzom odstępują k ry te  wo­
zy d la  przewozu tow arów, podczas gdy zie­
m n iak i z Pcenańskiego przychodzą w wozach 
odkrytych zm arzłe, zgniłe, n iezdatne do spoży­
cia. A postępują, tak  ci, co głośno i bezczelnie 
ośm ielają się w  sw ym  org an ie  „Kolejpwcu pol­
skim " uzurpow ać sobie m iano pa tryo tów  —- i 
e zuchw alstw em  w ysyłać hft szubienicę ludzi 
zasłużonych (patrz  Ńr. 12 „Kolejowięc polski" 
a r ty k u ł: „z pianą, n a  ustach").’ — A czernie m o­
że się w ykazać ten  osławiony P. Z. K.? Co wy* 
Walczył d la  rzesz ro b o tn ica ch ?  Czy kierow ni­
cy sądeckiego ko ła  tego Zw iązku zw ołali choć 
jedno zgrom adzenie, n a  którem by jasno  i o- 
tw ancie objaśnili członków o rezu lta tach  p ra ­
cy Zw iązku? — Nie! bo tych rezu lta tów  niema- 
'Ałe w szak p raw d a: przecież pei d ług ich  a cię­
żkich rozm yślaniach w ynaleźli ci panow ie n ie­
zawodne lekarstw o, k tó re  m iało  wyjść n a  ko­
rzyść i p ań stw u  i p racow nikom  — , a  streszcza 
się ono w  przepisie: „pracow ać o chłodzie i 
głodzie".

Jest zatem  rzeczą oczyw istą że, cały P. Z. K„ 
jego zadania, cele i sposób pracy to tylko czeze 
i  nieuchw ytne, ab strak cy jn e  spfizm aty. T ym ­
czasem  zaw odowy Związek kroczy po jednoli­
tej i zdecydowanej linii. P rag n ie  polepszenia 
doli pracow ników  kol. i w celu spełn ien ia  w iel­
kiego zad an ia  w alczy otw arcie. Zwołuje Z gro­
m adzenia, konferencje , Z jazdy i wciąż staw ia 
nowe p: s tu la  ty, zm ierzające do stw orzenia zno­
śnych w arunków  pracy. A, że Związek nasz 
wałczy owocnie św iadczą o tem fakta- P. Z. K. 
walczy z nam i uparcie. O sk a rżan a szy ch  tow a- 
rzym y  o bołszewdzm, grozi im  sądom , k aram i 
i td . Myli się jednak , jeśli myśli, że n as tem  
odstraszy. Przeciw nie, n a  tą  n iecną robotę re ­
agujem y coraz bardziej in tenzyw ną p racą  w ra ­
m ach naszego Zaw. Zw iązku — p racą  n ad  po ­
praw ą bytu  ko lejarzy. Kolejarze! Niechże się. 
w am  wreszcie otworzą oczy! Solidaryzujcie się 
«' żywiołowym odruchem , którego n a jis to tn ie j­
szym wyrazem  jest: Z. Z. K.

Nasze kolo m iejscow e w Nowym Sączu roz­
w ija  się szybko. (N aw et członkowie praw . Zwią 
zku przechodzą już do naszego Zaw. Związku). 
Liczy się już 28M członków', podczas, gdy sąde­
ckie koło P. Z. K. m im o skandalicznej a g ita c ji  
{używahia specyatnyeh lokom otyw, tresyn  itd.) 
może silę poszczycić zaledw ie liczbą k ilkudzie­
sięciu członków, w tem sam i urzędnicy, te le ­
grafistk i, nacmekiicy stacyi itd. Łatw o w yw nio­
skować z  tego, że słuszność je s t po naszej 
stronie. 'Zapisujcie się więc tłum nie  do Z. Z. K.

Inform acyi udziela  się codzriennke w dom u 
ro b o łrtfzy m -o d  g ;dz. 9 do 12 i od 3 do 0.

Z życia partyjnego.
RABA ROBOTNICZA odbędzie dnia i i 5 s ty ­

cznia (w m yśl uchw ały  W ydziału) dwa p osie­
dzenia, poświęctme zasadniczej debacie nad sy­
tu a cję  polityczną i  aprowizacyjną. Początek 
pierwszego posiedzenia w niedzielę 4 stycznia 
o godz. 10-ej rano  w sali Zw iązku Stów. Rob. 
N a po iaądku  dziennym : S y tu ac ja  polityczna. 
R eferent tow . poseł Ignacy Daszyński. Uprasze-

| my w szystkich  członków Rady Rototóiczej o 
p u n k tu a ln e  przybycie.

Prezydynm Rady Robotniczej P. P. S. 
ZABAWA SYLWESTROWA ZWIĄZKoW ZA­

WODOWYCH odbędzie się w e środę 31 grudnia 
w  śaii Stowarzyszeń Rob. przy ul. Dunajewskiego 
1. 5, II p. o godzinie 8 wieczór.

BYŚURY SEKRETARYATU KOMISYI KO- 
51Ł C SJ B. O. R. P . P. S. odbyw ają się w n ie­
dzielo od godzinę 11 do 12 i we Czwartek od 
7—8.

W sobotę dnia 3 stycznia 1928 r. o godzinie 6
wieczorem odbędzie się w lokalu m iejskiej K a­
sy chorych w K rakow ie, przy ul. D u n a jew htóe*  
go 1. 5.
konstytuujące Zgromadzenie członków Spółki 

pad firm ą
„ŁUBOWA SPÓŁKA WYDAWNICZA NAPRZÓD 

W KRAKOWIE",
I Stów. zaa-ej. z og-i. poręką z następującym  po- 
's rządkiem  dziennym :

1. P rzyjęcie K ontrak tu  Spółki.
2. W ybór 3 zawiadowców.
:t. W ybór 3 członków K om isji- rewfeyjcsej.
A. W nioski.

Im ieniem  założycieli:
Dr Emil Bobrowski, Ignacy Daszyński, Jan 

Englisch, Zygmunt Klemensiewicz.

N AD ESŁAN E .
Adwokat i obrońca w sprawach karnych

DR ZYG M U N T HOFFM AN
otworzył kaneelaryę adwokacką 

w  K rak ow ie, u iic a  Z y b lik iew icza  I. 12.

P o trz e b a  ch ło p có w  
roznoszenia »Naprzodir

za stałą pensyą
W ia d o m o U  w  A d m in is tra c j i  „ N t p r i o d u “

Dunajewskiego S.

Chroniczną chrypkę, kaszel i astmę
najpewniej pozbyć można używając zalecane przez lekarzy z doskonałym skutkiem

„GRANULKI RUSSYANA“
(Granules sulphtiris aurati benzoinati).

Sposób użycia dołąezony do każdego pudełka, Sprzedaż w  aptek: i skład, aptecznych.

G Ó R K A
TOW. AKCYJNE
FA BR Y K I CfcMSWTU

W SIERSZY
przystępuje na podstawie uchwały Walnego Zgromadzenia i Rady Zawiadowczeiz dnia 
20 grudnia 1919 do podwyższenia swego kapitału akcyjnego r K 3.000.000 na K 4,0t®.006

i. I. o  Koron 1 ,000 ,000 ' —  rozdzielone na 5.000 aftcyl.
Niepokryte dotychczas i, w. K 600,000 t. j. 9.000 akeyi po K 200 i. w. wykłada się do

p u b lic z n e j  s u b s k r y p c y i  d la  starych akcyonaryussy
korzystających z przysługującego im prawa poboru 1 akcyl nowaj na 5 starych 

i ustanawia się canę emisyjną pa K 600 — z* skeyę.
Przy zgłoszeniu należy uiścić gotówką całą cenę subskrypcyjną wraz z 5"/« od­
setkami do imiennej wartości akcyi za ezas od 1 stycznia 1920 do dnia wpłaty. 
Prawo poboru musi być wykonane przez dotychczasowych akcyonaryim y do dnia 

20 stycznia 1920 pod rygorem utraty tegoż prawa.
Nowe akcye uczestniczyć będą w wynikach towarzystwa akcyjnego od 1 stycznia 1920. 
Wydanie nowych akeyi nastąpi za zwrotem potwierdzenia na złożoną wpłatę gotówką.
Zgłoszenia i wpłaty przyjmują do dnia 20 stycznia 1920: Bank Przemysłowy dla 
Królestwa Galicy! i Lodomeryi z Wieikiem Księstwem Krakowskiem w e Lwowie, 
oraz Filie w  Krakowie, Drohobyczu, Sosnowcu, Krośnie, Rzeszowie i Ekspozytury 

w Borysławiu, Stryju i Dąbrowie Górniczej.

K ilk a  d z ie w c z ą t
przyjmie fabryka ,  Iskra i Kar- 
tnaćski0. Kraków, ulica Łob­

zowska Ł. 8.

Konshm fbnkeyonarytnzy kolej.
„ Ś W I T "

w Porfgńrzu, TarnoWsfcisgo L. 7
poszukuje panny do wyda 
wania towarów z dłuższa 
praktyką sklepową. Pierw­
szeństwo mają córki po ko- 
loiarzaeh. Zgłoszenia przyj­

muje Zarząd kensomu.

Stróża
żonatego z dopłatą, poszukuje 
się. Wiadomość u Właściciela,

Dajwór 20 I. p.

Sżofsr snedianfk
nieżonaty z wieloletnią pra­
ktyką w kraju i zagranicą 
do wozów osobowych i cię­
żarowych w'szeIkiego typu 
szuka stałej posady. Łaskawe i s y la ć  Z góry. 
zgłoszenia: Kazimierz Sewet- 
niak, Stryj, Ciężarowa 29.

Jeż w?ri i My iii. itt. Marc
IliiGJ P. P. 1.03 IDli 1020.

Na treść K alendarza  poza działem  kalenda- 
: rzowj-m i inform acyjnym  złożyły się liczne ar* 
i ty kuły , wiersze, nowele itp.
| Między in n y m i zaw iera K alendarz a r ty k u ły  
iN. Rarlickiego, L- Lizaka, M . Niedziałkow skie- 
fjjo, A. Bzowskiego, M. M alinowskiego. Z. Zareiu- 
iby, 3. M. Borskiego, Sochackiego i  w ielu  innych 
| wybitnych posłów i działaczy P. P. S. 
i K alendarz zdobię liczne p o rtre ty  wodzów pol- 
jskiego socja lizm u , obrazki i fotografie zhiore- 
j we ze Zjazdów, Kongresów party jnych  itd.
j Cena K alendarza 14 koron.
| Do nabycia, w Administracyi „Naprzodu11 Kras 
jfców, D unajew skiego 5. P ieniędze należy przę­

ś l
„MATURA
Kraków, Grodzka 32/11.
SSakładne t szekle przygotowa­
nia do motory i wszelkich egza­
minów w zakresie szk. Sr. i sam. 
naucz. Najwybitniejsze sity.
rrosp*fety gratis. Kiirsa rbiomwc
i itidyw. Hystem kor«b'pDnrł«ncytiiy

W ię k sz a  in s ty tu c ja  f in a n so w a
poszukuje

m l o d s z f ć l i  u r z ę d n i k ó w
z p ra fc ty k g  fe aw kew ą

do natychmiastowego wstąpienia. — Oferty z odpi­
sem świadectw pod ,,0. W.4 do Biura ogłoszeń  

Feliksa Stnttera, Kraków, ul. Grodzka 13.

KONKURS.
Okręgowa Komenda Polieyi Państwowej w Krakowie 

potrzebuje jednego uzdolnionego rusznikarza, 10 krawców, 
10 szewców-, 2 szoferów i 4 piekarzy.

Warunki przyjęcia według umowy. Zaprowinntowanie 
w naturze możebne. Pierwszeństwa mają woinl.

Zgłoszenia należy wnosić do Wydziału Gosp. Okręg 
Komendy Polieyi Państw, w  Krakowie do dnia 11 stycznia 
1920 r. Okręgowa Komenda Polioyl Państw, w Kralowi*.
1603 Wydziel Boapedarczy.

”  1 )  O F E R T A .
Okręgowa Komenda Polieyi Państwowej w Krakowie 

potrzebować będzie od 15 stycznia 1920 począwszy dzien­
nie około 300 kg mięsa świeżego wołowego tub wieprzo­
wego. Dostawa ma być uskuteczniona leke KrakdwĆ 

Reflektujący na dostawę mają wnieść eierty do Wy­
działu Gosp. Okręgowej Komendy Polieyi Państw, w Kra­
kowie do dnia 8 stycznia 1920 i\

Okręgowa Komanda Felicyt Państw. 
1667 W Krakowi®.

2) OFERTA.
Okręgowa Komenda Polieyi Państwowej w Krakowie 

będzie potrzebować od 15 stycznia 1920 począwszy mie­
sięcznie następujących artykułów speżywcz., a mianowicie:
ziemniaków , . . . . » ................. .....................3 wagony
żyta na c h l e b ............................................................2
p szen iey    400 kg.
jarzyny twardej jak groch, fasola, kasza, ryż itp. 600U „
kawy sn regntn  jjot „
c y k o r y i ............................................................................. 230 ,
c e b u l i ...................................................................   1800 „
m a r m o la d y ...............................................................   2000 ,
k m in k u ......................................   20
sło B in y * .............................    1200 „

Destarezawa ilość będzie od przepisanego kontyngentu 
potrąc»*ą. x  4608

Reflektujący na dostawę powyższych artykułów mają 
wnieść oferty sporządzone osobno na każdy artyku! do i 
dnia S stycznia 1920 do Wydziału Gosp. Okręjowej Ko- jj 
»en d y  Polieyi Państwowej w Krakowie. j

fkręs*«fa SsrsseSk Ptócji Pzństw. IV Itrakawio. !

3 )  O F E R T A .
Okręg. Komenda Polieyi Państwowej w- Krakowie ,ro 

trzebnje od dnia 15 stycznia 1920 począwszy miesięcznie 
paszy ziarnistej jak owsa, jęczmienia, kukurudzy 12000 kg.
paszy o k o p o w e j ..........................................................  22000 „
siana ................................ 22000 .
p o d ś c ió łk i ..................................................................... 13000 „

Reflektujący aa dostawę mają wnieść oferty do dnia 
8 styeznia 1920 do Wydziału Gosp. Okręg. Komendy Po­
lic ji Państwowej w Krakowie.
4665 0Kręg*wa Komanda Policy) Państw, w Krakowie.

4) © F E U m
Okręgowa Komenda Polieyi Państwowej w Kraków, 

potrzebuje większą ilość urządzeń biurowych jak biurka, 
stoły, krzesła, szafy na akta i etażerki. ‘ 4604

Oferty z rysunkami oferowanych przedmiotów i do­
kładnym opisem wnosić n«leżr do dnia 15. I. 1920 do 
Wydz. Gosp. Okr. Komendy Polieyi Państwowej w Kra­
kowie. 0«ęj. Kamenń* Ptiicji PaństwawoJ w Krakowi*.

Wydawca* Ignacy Saszy isti. — R edaktor ©dpewiedKialay: Sl’* rfa i •rfita rs id . L s ts u t .  KraMw. Dtmalawskie?© 5 (Telston 1310).


